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Na terenach strajku okupacy· 

\ 

Jak już informowaliśmy, na robotach sezonowych w ł .. odzi wybuchł Vi tych 
dniach strajk okupacyjny. Robotnicy wysunęli żądania natury ekonomicz
nej i nie ulega w~tpliwo.jri, że ich 8hls7ne postulatr llHL'>ZA hrć U\ ·7.ględ 
nione. Cechą. ujemną. strajku jest to, że wygrywają. go dla swoich celó\v po
litycznych socjaliści, a nawet, jak Się ostatnio okazało. komuniści. Te ma
newry polityczne socjał-komuny w od niesieniu 00 Wsz\"stlnch strajków ro
botniczych są. tragedją. robotnika, który, broniąc swoi eh słusznych intere
sów, musi się poddawać komendzie socjal-komuny, wykrywają.cej przytem 

$mierć 2en. Dr icz -

svt'o.ie partyjne interesy, nie mające nic wspólnego z dobrem robotnika. 
Robotnik, który się chwyta w obronie swoich zagrożon., ch interesów osta
t C7;P"gO 'I"oll' . jakim je. t strajk, ma za sobą zaW87e całą opinjQ spole
czeilshva polskiego i byłoby naprawdę źle, gdyhy ten fakt mieli dyskonto
wać nieuczciwi menerzy polityczni z pod znaku socJal-komuny, wysługują.
cej się Żvdolll. Na zdj.ęciach fragmen ty ze strajku okupacy jnego sezonow-
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Samolot z generalnym inspektorem lotnictwa, płk. Lothem i pilotem Łagiew
ski m wpadł do morza pomiędzy Sopotem a Orłowem 

Generał Orlicz-Dreszer 

kowy "Falka" i przyholował wystający I padek wydarzył się kilkaset metrów 
z fal morskich ogonem samolot do mO. od brzegu między Sopotaml I Orłowem. 
la w Orłowie. W chwlU, kiedy samolot runął z nie. 

Z saNolotu wydobyto już tylko mar· zbyt znacznej wysokości do morza, w 
we zwłoki ge •. orIicz-Dreszera, ppIk. pobIfżu przejeżdżał gdański statek wy
Lotha I plIota Lagiewsklego, cieczkowy "Falke". Natychmiast ka

Zwłoki trzech utopionych przewióZł pitan statku zmienił kurs I ~djechał 
do szpitala morSkiego w Gdyni statek na miejsce wypadku. Z fal morskich 
polski ORP, "Rybitwa". wystawał tylko ogon samolotu, dlate-

War s z a w a. (Tel. wł.) W czwartek go załotono natychmiast liny i przyho. 
o godz. 14,30 zginął na samolocie RWD lowano samolot do pObliskiego mola w 
9, gen. Orlicz-Dreszer, Inspektor lotnie- Orłowie. Po przybyciu natychmiast 
twa polskiegO, szef sztabu gen. Dresze. przystąpiono do wydObycia pasuerów, 
ra, ppłk. Loth, oraz pilot, który zawsze którzy dawali jeszcza bardzo słabe o
pUotował samolot, wiozący gen. Or- znaki tycia. 
licz.Dreszera, LagiewskL Zwłoki wy
dobyto. Po wydObycIu z WOdy. wszy
scy trzej dawali słab~ omaki tycia, Jed
nak nie zdołano ich już uratować. 

Przeprowadzone natychmiast do· 
chodzenia w sprawie przyczyn kata. 
strOfy, każą przypuszc:,zać, te poWOdem 
fej był defekt motoru. 

darzyła się o godzinie 15. W tym cza
sie na wybrzeżu szalała burza deszczo
wa, która też 'stała się przyc'zynQ wy
padku, albowiem samolot, porwany 
przez sUny podmuch wichury, wpadł 
w pewnej chwili w korkociąg I runął 
w Odmęty fal. 

Samolot leciał, jak się okazuje, Z 

GrudziQdza, a prowadzony był do
świadczoną ręką pilota z 1 pułku lot
niczego w Warszawie, kapitana La
giewskiego. Zwłoki trzech ofiar ka
tastrofy umieszczono w wojskowym 
szpitalu morskim na Oksywiu. 

* 
Gen. dyw. Gustaw 'Orlicz-Dreszer 

był jednym z najbardziej zaufanych 
współpracowników marsz. Piłsudskie-
go. . Zostali oni przewiezieni na statku 

ORP "Rybitwa" do Gdyni; gdzie ich u
mieszczoao w szpitalu morskim. (w.) 

G d Y n i a. (Tel. wl.) WstrzQsająca Dekretem Prezydenta z dnia 4 lipca 
katastrofa samolotowa, jaka wydarzy- br. gen. Orlicz-Dreszer został miano
la się w czwartek po południu w po. wany inspektorem obrony powietrz-

G d a ń s k. (Tel. wł.) W pobliżu 

Gdyni spadł do morza samolot polski, 
nej państwa. 

bllżu Gdyni, wywołała w mieście nad· Gen. Gustaw Orlicz-Dreszer urodził 

G d y n I a. (Tel. wł.) Dziś o godz. którym jechał inspektor lotnictwa pol-
1',30 lecący samolotem RWD 9, miano. skłego, gen. Orlicz-Dreszer wraz z ppłk. 
wany w tych dniach gen. inspektorem Lothem i pilotem Lagiewskim. wszy
lotnictwa, gen. Orlicz.Dreszer, w to· scy trzej utonęli. Zwłoki zostały wy
warzystwie płk. Lotha, oraz stałego pi. dobyte. Przyczyny katastrofy nie są 

zwyczajne poruszenie I wstrząsające się 2 października 1889 w Jadowie, 
wrażenie. Tłumy publiczności zbiera- pow. Radzymin. UkOllczy! gimnazjum 
jQ się na ulicach, dowiadując się Vi Częstochowie w 1908 r. Studjował 
szczegółów i komentując wypadek. prawo we Lwowie i Leod.ium i akade-

mję band\. w Leod.ium i Hawrze, uzy
Jak zwykle w takich wypadkach, skując tam dyplom w 1914. vr mi ęc17" . 

trudno dowiedzieć się o bliższych da- czasie (1911-1913) odbył po\Vi n1"~ 
nych o katastrofie, albowiem szczegóły wojskową w kl:!-walel'ji rosyjskiej , mia 

nowan" choraz"m rez w 1 "14 BI'~ l 

lota Laglewskiego, spadli do morza. znane. 
Wypadek wydarzył się kilkaset me. G d y n i a. (Tel. wł.) Katastrofa sa-

trów od brzegu między Sopotami i Or. molotu polskiego, którym jechal gen. 
łowem. I Orllcz·l>reszer wraz ppłk. Lothem, był 
_ )Ta pomoc pośpleszyl.~k WJClec,z· pilotowany przez Laglewsklego. "'I.-

trzymane SQ w tajemnicy. .1 • - .1 .: oJ '. C\ . I czynny udZIał w r oznych orgal11Z ~ -
Według wiadomoscl, uzyskanych z cjach konspiracyjnych mlodzieży w 

wiarogodnego źr6dła.. katastrofa .W7.-- krajv. ·i · ~a.gq,micJ.. ~J .• 



Z wybuchem wojny światowej po- , 
wołany do służby czynnej w wojsku 
rosyjskiem, przechodzi pod Brzozami 
14. 8. 1914 do oddziałów Piłsudskiego, 
z którym był związany swą poprzed
nią działalnością. 

'VV tworzącym się tu 1 pułku uła
nó~ I brygady zacząwszy służbę od 
ułana, dowodził kolejno plutonem i 
szwadronem, mianowany 9. 10. 1914 
porucznikiem. W r. 1915 został za
stępcą dowódcy pułku. W okre
sie kryzysu w Legjonach z powodu 
sprawy przysięgi był internowany 
początkowo w Szczypiorriie, po zde
maskowaniu zaś został uwięziony w 
Niemczech. Po powrocie do kraju w 
r. 1918 przygotowu.ie rozbrojenie Au
strjaków w Chełmskiem i jest dowód
cą chełmskiego garnizonu. Od r. 1920 
dowodzi 1 pułkiem szwoleżerów. W 
następnych latach dowodził 4-tą bry
gadą kawalerji i II-gą dywizją kawa
lerji. Zkolei zajmuje stanowisko in
spektora kawalerjj w inspektoracie 
armji, od 1\.)26 r. zaś zostaje genera
łem do prac przy Gener. Insp. Sił 
Zbrojnych. Od 15 grudnia 1930 jest 
inspektorem armji, a 4 lipca 1936 zo
staje mianowany inspektorem lotnic
twa. 

Dalsze szczegóły 
katastrofy 

G d y n i a. (Tel. wł.) W czwartek. 
o godz. 14,20, osoby, przebywające na 
wybrzeżu morskien1 w Orłowie, ujrza
ły samolot turystyczny, który po dwu 
okrążeniach nad zatoką poderwany zo
stał nagle z tylu przez wiatr i, wpadł
szy w korkociąg, runął w morze. 

Z plaży orłowskiej wyruszyły nir
zwłoczni e łodzie ratownicze Polskiego 
Czerwonego Krzyża i dwaj kajakowcy. 
Akcja ratunkowa, mająca na celu ''I-"Y
dobycie samolotu z pod fal morsl,ich, 
nie dała rezultatu. Dopiero przy po
mocy gdallskiego statku ,.Falke" .: ,]0-
łano przyholować samolot do pomostu 
spacerowego w Orłowie. Równocześnie 
przybyły z Gdyni holownik "Tytan" i 
motoró,yki marynarki wojennej . 

Po upływie półtorej godziny zdoła
no przy pomocy lin unieść aparat i do
piero wówczas, po otwarciu kabiny, 
przekonano się, iż znajdują się w niej 

' ~włoki trzech oficerów, przytroczo- 
,nych rzemieniami do foteli. Stwierdzo
no, że zabitymi są: generalny inspek
tor lotnictwa, gen. Orlicz-Dreszer, ppłk. 
Loth i kapitan Łagiewski. 

Wszystko wskazuje na to, że lotni
cy nie ponieśE śmierci z powodu obra
żell w czasie upadku w morze, lecz u
legli uduszeniu z powodu przebywania 
dłuższy czas pod wodą. 

Jeden z kajakowców, który brał u
dział w akcji ratunkowej i jak') pierw· 
szy podpłynął do samolotu, znaj dują
cego się w morzu, słyszał jakoby w lm
binie samolotu szamotania, jakgdyby 
ktoś starał się wydostać z krępujących 
go więzów. 

O godz. 17 przybył do Orłowa traw
ler "Rybitwa", który zabrał zwłoki do 
dowództwa floty na Oksywiu, gdzie 
złożono je o godz. 18,30. 

Gen. Orlicz - Dre-szel' wystartował 
z lotniska w Grudziądzu około godz. 13 
na samolocie "RWD 9". Leciał on na 
spotkanie swej małżonki, która w dniu 
'YI'czorajszym p-owróciła statkiem "Pił
sudski" z Ameryki. 

Jeszcz,fl, będąc na pełnem morzu, na 
pokładzie "Piłsudskiego", p. Orlicz-Dre
szerowa otrzymała radjotelegram o od
locie swojego męża z Grudziądza. Na
stępną wieścią zaś, którą otrzymała 
po przybiciU statku do portu, była 
'Wiadomość o tragicznym zgonie męża. 

Zaznaczyć należy, że wczoraj w po
łudnie i po południu panowała na wy
brzeżu bardzo silna wichura z pory
'wami. Deszcz w czasie katastrofy sa
molotu nie padał. 

W Gdyni opuszczono wszędzie cho
rągwie na znak żałoby na połowę 
-masztu. '-

Nominacja 
nowych woie'wodów 

War s z a w a. (Tel. wł.) Prezydent 
'Rzplitej p-odpisał w czwartek nomina
cję Raczkiewicza na wojewodę pomor
skiego, generala. Paslawskiego na wo
jewodę stanisławowskiego i Kirtiklisa 
na wojewodę białostockiego. (w) 

Proces mordercy 
śp. Gosiewskiego 

'Strona 2 ORĘDOWNIK, sonata-, dnia 18 lipca 1936 Numer 165..." 

j~u aUJ lHmft[ na ró a Dl ej 
Tajemniczy osobni'k wyskoczył z tłumu i z rewolwerem w ręku s'kierował się do ja.
dącego konno kró'la - Jedynie przypadkowi zawdzięczać . nałeży, że kró,1 uniknął 

zamachu 
Londyn. (Tel wł.) Wczoraj w po

łudniowych godZinach rozeszła się 
wieść Q nieUdanym zamachu na żyde 
króla angielskiego Edwarda VIII. O 
przebiegu wypadku brak szcze
gółowych danych, a wiadomości są na
ogół sprzeczne. Dopiero o godz. 14,40 
angielskie władze policyjne ogłosiły 
następujący komunikat: 

"Podczas powrotu orszaku królew
skiego z uroczystości wręczenia nowe
go sztandaru pułkowi gwardji, która 
odbyła się zrana w Hyde-Parku, w po
bliżu Łuku Wellingtona, wybiegł z 
tłumu jakiś mężczyzna. Nie wiadomo, 
co się działo następnie, lecz na szosę 
pomiędzy króla a żołnierzy eskorty u
padł rewolwer. Osobnika niezwłocz
nie aresztowano i odprowadzono na po
sterunek policji w Hyde-Parku. Nie 
padł żaden strzał, lecz lewolwel' był 
naładowany czterema nabojami." 

L o n d y n. (Tel. wł.) O zamachu 
na króla angielskiego dowiadujemy się 
na tsępują.cych szczegółów: 

Napastnik, wybiegając z tłumu z 
rewolwerem w ręku, dostał się przed 
konia jednego z policjantów, eskortu
jących króla. Wystraszony kOll stanął 
dęba i w. ten sposób wytrącił zama
chowcowi rewolwer z ręki. Rewolwer 
bez oddania strzału upadł na ziemię, a 
policjanci zdołali natychmiast przy
chwycić zamachowca. Król zwrócony 
był przez cały czas w przeciwną stro
nę, odpowiadał bowiem na wyrazy hoł
du licznie zebranego tłumu. Kiedy zaś 
odwrócił głowę, było już po wszystkie
mu, 1.lbowiem w tym momencie poE
cjanci przychwycili zamachowca. We
dług informacyj naocznych świadków, 
przy odprowadzaniu zamachowca ja
kiś osobnik zamierzal go uwolnić z rąk 
policji. 

Jawnv bojkot Wysokiego Komisarza 
w Gdańsku 

Hitlm'owcy ~apowiada.ią nowe wyda,..,~e'ł'tia 

War s z a w a. (Tel. wI.) W opozy
cji ' gdallskiej daje się zauważyć prze
konanie, iż hitlerowski senat przystą
pi w najbliższym czasie do ostateczne
go zlikwidowania ugrupowali opozy
cyjnYCh. Daje się też zauważyć, że se
nat gdallski bojlwtuje nieoficjalni e 
wysokiego komisarza Ligi Narodów, 
Lestera, przez lel{ceważenie jego pole-

S'p'rawa g'eneralnego 
insp'ektora armji 

War sz a w a. (Tel. wł.). Prasa "sa
nacyjna" podaje wiadomość, że pre
mjer Składkowski wystosował do 
wszystkich ministrów i wojewodów 
pismo następującej treś,ci: 

"Zgodnie z wolą Pana Prezydenta 
Rzplitej prof. Ignacego Mościckiego 
zarządzam co następuje: Generał Rydz
Śmigły, wyznaczony przez Marszałka 
Józefa Piłsudskiego jako pierwszy 
obr011ca Ojczyzny, pierwszy współpra
cownik Prezydenta Rzplitej w rządze
niu państwem, ma być uważany i sza
nowany jako pierwsza w Polsce osoba 
po Prezydencie Rzplitej. Wszyscy fuDk
cjonarjusze pal'lstwowi z prezesem Ra
dy Ministrów na czele okazywać mu 
winni objawy honoru i posłuchu". 

Ciekawem jest, że o powyższem nie 
podaje żadnej wiadomości Polska 
Agencja Telegraficzna. A 

.. Wi'cep'remjer Kwiatkowski 
z Prezydentem R. P. 

War s z a w a. (Tel. wł.) Wicepre
mjer Kwiatkowski wyjechał do Wisły, 
ażeby Prezydentowi R. P. złożyć spra
wozdanie o stanie finansowym i go
spodarczym kraju. Pozostanie tam kil
ka dni, jako gość Prezydenta Rzplitej. 

Zmiana ustawy 
o reformie rolnej 

(w) 

War s z a w a. (Tel. wł.). W środę 
o godz. 11 przybył do prezydjum Rady 
Ministrów generalny inspektor sił 
zbrojnych gen. Rydz - Śmigły, gdzie 
został powitany przez premjera, gen. 
Sławoja Składkowskiego. Generalny 
inspektor odbył konferencję z premje
rem Składl<owskim, ' oraz min. rolnic
twa Poniatowskim. (w) 

4 tysiące olla'r 
N o w y Jor k. (P A T). Liczba śmier

telnYCh wypadków, wywołanYCh przez 
panują.ce W Stanach Zjednoczonych u
pały, przekroczyła dziś rano 4000. 

ceń, . oraz nieodpowiadanie na jego pi
sma. 

Cenzura prasowa w Gdańsku zosta
la zaostrzona. Nie dopuszcza się na 
teren Gdał1ska liberalnych pism cze
chosłowackich, Wychodzących w języ
ku niemieckim. W najbliższym cza
sie spodziewać się należy nowych wy
darzeń na obszarzo wolnego miasta. 

Zatwierdzenie wyborów 
rektorów w szkołach 

akademi'cki1ch 
War s z a w a. (PAT). Pan Prezy

dent R. P. na wniosek ministra w. r. 
i o. p. zatwierdził wybory rektoTów na 
lata akademickie 1936-37, 1937-38, 
1~38-39 w następujących szkołach a
kademickich: 

w uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie, prof. dr. Wł. Szaf era, 

w uniwersytecie Stefana Batorego 
w Wilnie, prof. dr. WL Jakowickiego, 

w uniwersytecie Jana Kazimierza 
we Lwowie, prof. dr. St. Kulczyńskie
go, 

w uniwersytecie Józefa Piłsudskie
go w Warszawie. prof. dr. Włodzimie
rza Antonlewicza, 

w uniwersytecie poznańskim, prof. 
dr. A. Peretiatkowicza, 

na politechnice lwowskiej, prof. dr. 
Adolfa Joszta, 

na politechnice warszawskiej. prof . 
dr. inż. Józefa Zawadzkiego, 

w szkole głównej gospodarstwa 
wiejskiego, prof. Jana Miklaszewskie
go,' 

w akademji medycyny weteryna
ryjnej we Lwowie, prof. dr. Jerzego 
Aleksandrowicza, 

w akademji górniczej w Krakowie, 
prof. inż. Wł. Taklińskiego, 

w akademji sztuk pięknych w Kra
kowie, prof. Ftyd. Pautseha, 

w akademji sztuk pięknych w War
szawie, prof. Wojciecha Jastrzębow
skiego, 

w akademji stomatologicznej w 
Warszawie, prof. dr. Jerzego Modra
kowskiego, 

w szkole głównej handlowej w 
Warszawie, prof. dr. BoI. Mildaszew
skiego, 

w wolnej wszechnicy polskiej w 
Warszawie, prof. dr. Teod. Viewegera. 

Wysi,ed1lenie dzienni'karza 
z Niemiec 

L o n d y n (Tel. wł.) Kilka szcze
gółów o napadzie na króla Edwarda, 
który to napad zdołano w ostatniej 
chwili unicestwić, podanych zostało 
przez ministra spraw wewn. Si;mona na 
popołudniowem posiedzeniU izby gmin: 
"Cał& izba - oświadczył minister -
jest pełna wdzięczności, że niebe.zpie
czeństwo mogło być tak sprawnie od
wrócone." 

Szczegóły i powody zamachu będę. 
wiadome dopiero po przeprowadzeni!U 
dochodzeń. 

Podkreśla się zimną krew króla; 
który ty'ko prze,z kilka sekund był 
zmieszany. W przeciwieństwie do te
go, tłum okazał wielkie zdenerwowa
nie, kiedy niebezpieczeństwo zostało 
ujawnione i jeden z policjantów krzy
knął: "Trzymajcie człowieka, trzymaj
cie tego człowiekal". W kilka chwil 
później schwytano osobnika około 40-
letniego, o zaniedbanym wyglądzie. W 
towarzystwie inspektora policji i trzech 
policjantów został on odprowadzony 
na komisarjat. 

Wypadek wydarzył się w bezpośred
niej odległości pałacu Buckingham, 
przy bramie Łuku Wellingtona. 

Sprawca niedoszłego zamachu na
zywa się George Andrew Mahon. O
świadczył, że mle-szka w zachodniej 
dzielnicy Londynu. 

Natychmiast, po przeprowadzeniu 
do komisarjatu na Boew-Street, prze
prowadzone zosŁało przesłuchanie 
przez sędziego śledczego. Już w dro
dze, wobec oficera policji, Mahon za
przeczył, jakoby miał zamiar doko
nać zamachu na króla, a chciał je
dynie dokonać demonstt'acji i prote
stu. Twierdził, że już w środę pisał do 
ministra Simona, a w czwartek przed 
południem telefonował do niego. Po 
przybyciu na komisarjat, Mahon do
wiadywał się, czy król został raniony. 

Na odbytej rozprawi.e, jako pierw
szy świadek przesłuchany rostał in
spektor policji, który znalazł u oskar
żonego rewolwer z 5 magazynkami, z 
których 4 były naładowane. Ponadto 
dużo luźnej amunicji, jakąś kopertę, 
pocztówkę z portretem króla. 

Przewodniczący sądu, naskutek 
wstępnych dochodzeń, zarządził 8-
dniowy areszt śledczy. 

Skarga przeciwko Mahonowi będzie 
sformułowana w ten sposób, że wszedł \ 
on w posiadanie rewolweru z zamia
rem zagrożenia życiu ludzkiemu. -

L o n d Y n. (PAT.) Incydent w Hy'" 
de-Parku nie spowodował żadnych 
zmian w programie dnia. I{ról po pa
ruminutowym pobycie w pałacu bu
ckinghamskim, odjechał samochodem 
do Yorkhouse, gdzie spOŻYł śniadanie, 
poczem udał się do gabinetu i studio
wał sprawy bieżące, oraz podpisał sze
reg papIerów, 

L o n d y n. (P AT.) Osobnik, are
sztowany w Hyde-Parku, okazał się 
właścicielem rewolweru, który upadł 
na SZ(}sę i będzie odpowiadał za prze
stępstwo polityczne. Nie zostało je
szcze wyjaśnione, czy osobnik istotnie 
wycelował z r.ewolweru do króla. Na
oczni świadkowie twierdzą, że rewol
wer był zawinięty w chustkę i że za
machowiec rzucił go w kierunku kró-
la, przyczem rewolwer uderzył w hok 
królewskiego konia. Według "Eve
ning Standal't", zamachowiec nacisnął 
cyngiel, lecz rew'olwer się zaciął. O
sobnik, który usiłował odbić al'eszto
wAnego, został ujęty. Zamachowiec 
jest obywatelem bryty.iskim. Król nie 
zwrócił na cały incydent najmniejszej ./ 
uwagi. 

War s z a w a. (Tel. wł.) Na 8 sierp
nia wyznaczono proces mordercy Ś. p 
dyrektora ubezpieczalni łódzkiej, Go 
siewskiego, Szymika. (w) 

. Prócz tego wicIe tysięcy osób elężko 
l się ~chorowałv. 

Paryż. (PAT). Agencj,a &vasa do
nosi z Berlina, że dziennikarz cze-cho
słowacki Jan Kollartz, korespondent 
"Prager Presse" i agencji "Central Eu
rope Radio", otrzymał od wŁadz nie
mieckich polecenie opuszczenia tery
torjum Rzeszy w ciągu 10 dni. 

L o n d y n. (P AT.) Na fotografji, 
dokonanej przez jedną z agencyj lon
dYlisldch, natychmiast po zamachu 
widać tr:zech policjantów, aresztują,: 
cych męzczyznę w odleg}ości kilku me ... 
t~ów od sztachet Hycle-Parku. Osob
mk ten był ubogo Ubrany i nie został 
dotychczas zidentyfikowany. P.ewna 
kobieta, będąca naocznym Świadkiem' 
twierdzi, że zamachowlec w chwili v.: 
której przedziera.ł się przez kolu~ny 
policji, trzymał rewolvler w ręku. J e
dynie dzięki ir;spektorowi policji, któ
ry momentalme schwycił go za rękę, 
broń upadła na ziemię, zaś osobnik z(} 

stał aresztowany, 



Dnia H. ub. m. w Oblęgarku pod Kielca
mi odbyl .;ię obchód z racji 20-lecia śmier
ci ś. p. Henryka Sienkiewicza. Sz.kola 
rpowcz. IV Oblęgarku ufundowala urnę, do 
której złożono ziemię z Obl~garka. Urna 
zlożona zostani e w Okrzei. miejscu urodze-

nia Pisarza. 

Ruch turystY'czny 
War s z a w a (Tel. :wł.) Z Podola i 

Huculszczyzny nadchodzą, wiadomości, 
że w tym roku rekordowa ilość podróż
nych i turystów poszukuje na tamtej
szym terenie wypoczynku i odetchnie
nia. 

Powiatowe zwią.zki samorzą,dowe 
występują. z inicja,tywę. budowy ta
nich hoteli i schronisk w mIeJscowo
ściach popularnych i opracowały pro
jekty :::zeregu inwestycyj, które z jednej 
strony ułatwiałyby pobyt, a z drugiej 
strony były atrakcję. dla przyjeżdża
jących turystów. Między in. znajduje 
się projekt budowy kolejki linowej. (w) 

\V ostatnich czasach wiele się pisze o 
Wielkopolsce. Szczególnie prasa "sana
cyjna" stołeczna: "Kurjer Poranny" i "Ga
zeta Polska" zamieszczają różne artykuły. 
pelne słów "uznania", czy to dla kupca i 
rzemieślnika wielkopolskiego, który idzie 
z pionierską robotą na wschód, czy tet dla 
,.komisarycznych rządów magistrackich" w 
Poznaniu, dla których robi się reklamę, 
bo wybory się zbliżają. 

Te dwip rzeczy "sanacja" jakoś mote 
pogodzić. Wielkopolanie, to idealni kup
cy, ale w samorządzie lepszy jest komi
sarz, logika "sanacyjna". 

Dalej zanotować nalety inny fakt, któ
rym zajmujemy się tylko dlatego, by wy
jaśnić fałsze "sanacyjne". 

Ostatnio mianowicie poznański kore
spondent "Kurjera Porannego" zamieścił 
artykuł p. t. ,,0 typ nowego Polaka', w 
którym, pisząc o ofiarności społeczpństwa 
wielkopolskiego na obronę narodową, 
stwierdza: 

"Akcja zbiórek na fundusz obrony na
rodowej, ogarniająca obecnie kraj cały, 
realizuje się w Poznaniu bpz hał3.~liwej 
reklamy, w ciszy i w spOkoju, a tern, co 
przedewszystkiem napawa otuchą, jest jej 
powszechność, przekreŚlająca szufiadko
we podziały polityczne i światnpnglądo· 
we. Czy nie wymowny jest fakt, że nie
przejednanie opozycyjne wobec reżimu pi
smo otwiera własną listę slda1o:lk na za
kup samolotu bojowego dla arm.li? Bi,il\
cy ze społeczeństwa prąd państwuw;;!~ tro
ski zmusza bowiem do pokonania 7.ruty
nizowanych uprzedzeń nawet tl'cll, którzy 
w nich wzrośli." 

Z tego ostatniego zdania moin:lby wnio
skować, te narodowe społeczP.11stwo wit'l
kopolsIde i Obóz Narodowy pozytywnemu 
swojemu stosunkowi do spr::twy g,)toWt,ści 
bojowej narodu, dał wyraz dopicro tl"rar., 
że przedtem bylo inaczej. JpSl. t.o n;e]vr!o 
tupet "sanacyjnego" pismaka. l,tóry. j,.ko 
przybysz, widocznie nie orientuje si,~. że 
Wielkopolska, ta właśnie zawsze narodo
wo-endecka Wielkopolska. sama z .jobyła 
sit; na wyzwoleńczy czyn zbrojny, ił) ta 
sama Wielkopolska najsilniej subskrybo
wała pożyczki wojenne, wreszcie. :2:.1 ta 
ziemia dała i daje Polsce d7.ielnrgo i do
brego iołnie1'z3.. 

Jeżeli dziś daje wyraz swojej trosce o 
stan pogotowia wojennego przez to, te :II 
inicjatywy narodowych pism "Kurjera Po
znańskiego" i "Orędownika" funduje sa· 
molot dla armji, to kroczy tylko swoim 
starym szlakiem, a nie świeżej daty, pa
nie korespondencie, szlakiem myśli i idei 
narodowej, zaszczepionej nie przez reżim 
"s:macyjny", zwalczający ją, lecz przez 
szkołę wszechpolską, szkołę nowoczesnego 
Poiaka. 

Numer 16'5 ORĘDOWNIK, sooota:, (fula: 1S lipca: 1936 mrODS! 

Kto daje pieniądze na walkę 
z narodowlami 1 

Lista ofia;r na waUu~ ~ ruc'/."etn n.arodoW!/'łn - Socjal'liści na 
usługach Żydów 

K a l i s z, 16. 7. Otrzymaliśmy piec, Ch. Arbus, kupiec, Pinkus, optyk, 
odpis listy ofiarodawców, którzy zło- Bernard i 'Guttman, kupcy. Oprócz 
żyli ofiary na walkę z narodowcami. tych widnieje 20 datków żydowskich 
Lista ta została skonfiskowana Jano- anonimowo. 
wi Majewskiemu przez poliCję o czem Wśród tego pejsatego towarzystwa 
pisaliśmy już W osobnym artykule. znalazł się także jeden Polak - a jest 

Cała lista za\viera 32 nazwiska, w nim p. Przybył, rzeźnik, przy ulicy 
tern 31 Żydów i jeden Polak (!). Marjal'lskiej. 

Oto nazwiska Żydów: Muhlstein, Z przytoczonych tu faktów wynika 
kupiec bławatny, Sender, kupiec plu- bezspornie, kto stoi za socjalistami i 
szu i aksamitu, Szafir, kupiec galan- w czyim interesie występują, przeciw 
teryjny, Frajtag, fryzjer przy ul. Ma- narodowcom. Socjaliści są, pachołkami 
rjańskiej, Leon Siemiatycki, kupiec żydowskimi. 
bławatny, Pinczewski, J. Fuchs, ku-

• 

Sztandar, który nie wpadł 
w ręce Moskali 

Po melu, lafach zna·le~li go robotnic,!! pabjan'locy i oddali 
~wif{zkowi ~au:odo'W eJnu "Praca Polsh·a" 

P a b j a n i c e, 16. 7. - Mniejwięcej napis "Boże zbaw Polskę". Znaleziony 
w roku 1925 na terenie firmy Steinha- sztandar zabrał robotnik Marciniak l 
gen i Seanger w Pabjanicach, l'obotni- za radą syna swego oddał go Zwią,z
cy Marciniak i Lewandowski, zatrud- kowi Zawodowemu "Praca Polska". 
nieni przy zrywaniu zniszczonej po- Sztandar wykonać miał swego czasu 
dłogi, znal(~źli stare zawiniątko i ku robotnik papierni, Nowak. na mającą. 
v.ielkiemu ich zdziwieniu był to szŁan- się odbyć w roku 1905 wielkąmanife
dar polski, wykonany ręcznie na per- stację narodową, w Górce Pabjanickiej. 
gaminie, który, według opowiadań Zgodnie z programem na uroczy
starych robotników tejże fabryki, stość tę wyruszyła z Pabjani c bande
przypominających sobie ówczesne wy- rja konna, złożona z okolicznych wło
darzenia, ma ciekawą historję. ścian, w strojach ludowych. Na czele 

Na jednej stronie sztandaru tego jej jechał ks. \Vieniarski z Górki Pa
widnieje "Orzeł Biały", na drugiej zaś bjanickiej, w towarzystwie szeregu 

\V Kołach pod Łodzią, odbyła się imponująca uroczystość poswlęcenia pro
porca Stronnictwa Narodowego. Na zdjęciu grupa uczestników tej uroczy

sto ści. 

Co piszą inni 

sztandarow i transparentów z hasłami 
narodowemi. 

Banderja ta pełna powagi, ze ' spo
kojem przejechała ulicami Lutomier
ską. do Zamkowej, a przy wylocie uli
cy Zwierzyniec, obecnie Pierackiego, 
zaskoczona i zatrzymana została przez 
piechotę rosyjską, w następstyvie cze
go rozpoczęły się pertrakta,CJe z do
wódcami tych oddziałów. ""vV pewnym 
jednak momencie kŁoś z banderji rzu
cił hasło odwrotu i mniej odważni po
częli uciekać, powodując zamieszanie. 
Na to czekał właśnie oddział drago
nów, którzy rzucili się na uciekają.
cych, siejąc popłoch i przerażenie. Mo
skale tłukli szablami i bili kolbami 
wszystkich. Kto żyw uciekał. Mimo ta
kiego popłochu sztandar uratowano i 
w wyżej wspomnianem miejscu prze
chowano. W ten sposób historyczny 
sztandar nie dostał się do rąk roz
wścieczonych Moskali i ocalał. 

Zyd-św'iętok:radca 
W katedrze na Wawelu 

Kra k ó w (Tel. wł.) Wykryto tu 
świętokradztwo w katedrze wawelskiej. 

Ujęto Żyda Szaję Wasserreicha, 
przy którym znaleziono nóżkę 00 
srebrnej trumienki błogosI. Wincen.t~ 
go, stojącej w katedrze .. Wasserr~Ich 
porozrzucał wota w kałlhcaeh Bozego 
Narodzenia i Jana Olbrachta. WlłiSser
reich jest z zawodu przewoźnikiem. 

Co nie mOle nieslczęsna 
opara 

A l e k s a n d r j a. (P AT)" .. Pijany 
angielski marynarz wtargnął w u
biegłą, niedzielę do bakterjologicznego 
laboratorjum zarz~du portu, gdzie zni
szczył częściowo urządzenie. Jak się 
okazuje, rozbił on również kilka na
czyń, zawierających bakterje cholery. 
Admiralicja brytyjska i ministerstwo 
zdrowia wydały zarządzenia, mają,ce 
na celu zapobieżenie rozprzestrzenie
niu się bakteryj. Sprawca zajścia zo
stał oddany w ręce policji angielskiej. 

Pięć tysięcy n{)wych aptek 
\V a r s z a w a. (Tel. wł.). \V wyniku 

długotrwałych staral'l Związku zawo
dowego pracowników farmaceutycz
nych, ministerjum opieki społecznej 
zawiadomiło wszystkie urzędy woje
wódzkie, że w tych miejscowościach, w 
których niema aptek lub liczba ich 
jest zbyt mała, a miejscowości te po
siadają wszystkie wymagane warunki 
do otwarcia nowych aptek, należy nie
zwłocznie rozpisać konkursy na 0-
twarcie aptek. 

Punktem wyjścia jest pragnienie 
zmniejszenia bezrobocia wśród farma
ceutów. Podług oblicze!'l wspomniane
go Związku można uruchomić w Pol
sce około 5 000 nowych aptek. 

Poszczególne województwa ogłosi
ły już odpowiednie konkursy. Między 
in. ogłoszono już odpowiedni konkurs 
na 5 nowych aptek w stOlicy. 

Ciekawem byłoby dowiedzieć się, 
ile powstanie nowych aptek żydow
skich z tej liczby pięciu tysięcy. 

Zlikwidować system! 
Znamienny głos Władysława Studnickiego w "sanacyjnem" "Słowie" wiłeńskiem 

Dosyć późno wprawdzie co uczciw
sze elementy z łona "sanacji" zaczyna
ją otwierać oczy na spustoszenie, ja· 
kie wyrządziła pal'lstwu "sanacja" 
przez swój system rządzenia. Na ła
mach wilcllskiego "Slowa", organu 
"sanacyjnej" konserwy, ukazał , ię nie
zwyl,]e znamienny artykuł p. \Vłady
sława Stuclnickiego p. t. "Wobec g"l'Ozy 
sytuacji". Przypominamy, że p, Stud
nicki w~Tpowiedział się niedawno na 
łamach tego samego pisma za emigra
cją Żydów z Polski. Oto wyjątki z naj
nowFzego artykułu p. Studnickiego, 
którego nie można posądzić o sympa
tje do opoz~'cji wogóle, a do Stronnic
twa Narodowego w szczpg6111ości: 

,,\Vśród szeregu objawów pato
logicznych współczesnej Polski 
jedno z przednich miejsc zajmuj!! 
wypadki myślenickie, czyn Dol>o
szyńskiego. Są, one objawem za
palnego procesu, symptomem nie
nawiści do istniejącego systemu i 
braku nadziei na legalne drogi wyj
ścia. ""vV tym samym czasie, kiedy 
rozeszła się wieść o wypadkach 

myślenickich, odbywał się proces 
o wypadkach w Wyszynie, gdzie 
zabito społecznego działacza, cie
szącego się miłością i poważaniem 
w swych stronach, obywatela ziem
skiego - Sielskiego. który zdecy
rlo\"ał się na opór zbrojny, gdy po
licja chciała go aresztować. Przed
tem niemal jednocześnie mieliśmy 
pro-ces organizacji niemieckiej na 
Śląsku i proces terorystów - U
kraińców we \Vschodniej Małopol
sce, proces z powodu walki polsko
żydowskiej w Przytyku oraz rozru
('hy antyżydowskie w Mińsku Ma
zowieckim. Do tych objawów doda
jemy akcję Frontu Ludowego, kie
rowanego przez agentów Moskwy, 
proces o rozruchy krakowskie, roz
ruchy agrarne w Małopc)lsce." (Pod
kreślenia. nasze. - Przyp. red. "O
rędownika"). 

A więc są objawy zapa)nego proce
su, sym n ' ~my nienawiści do istnie
jącego s\ "u ... Tymczasem "sana
cia" tego . 'zystkiego nie widzi, czy 
widzieć nie chce ... i w dalszym cią.gu 

uprawia swoją podwórkową politykę, 
trzymają,c się kurczowo dotychczaso
wych metod działania, jakby życiu 
Polski nie zagrażały żadne wstrząsy. 
Wbl'ew "sanacji" p. W. Studnicki 
stwierdza, że: 

"Wobec tylu objaw6w chorobo
wych, których całokształt jest 
groźnym nietylko dla rozwoju, ale 
i bytu naszego państwa, trzeba pod
dać rewizji całkowitej system rzą
dzenia, trzeba rządu, któryby zna
lazł szeroką podstawę w społeczeń
stwie l przystąpił do systematycz
nej terapji, nie zaś do tej reakcji na 
objawy chorobowe, które potęgować 
będą tylko cierpienie." (Podkreśle
nia nasze. - Przyp. red. "Orędow
nika"). 
Do tego dodać od siebie nic nie po

trzebujemy ponad to, że całkowitej re
wizji systemu rządzenia w Polsce do
maga się przygniatająca większoś~ 
narodu oddawna, a wyrazem tego 
niech będą. ostatnie wybory sejmowe, 
gdzie znakomita większość społeczeń
stwa polskiego wyraziła pod adresem 



_asa 
"sanacji" nie dwuznaczne wotum nie
ufności. Konsekwencją. tego stanowi
ska opinji publicznej sę. wypadki, o 
których na wstępie wspomina p. Stud
nicki. 

W dalszej części swojego artykułu 
p. Studnicki stwierdza, że system 
"sanacyjnych" monopartyjnych rzą
dów w Polsce polega na "niweczeniu 
wszelkich partyj i ugrupowań niepro
rządowych i monopolizowaniu wszel
kich stanowisk i posad dla zwolenni
ków rządu. Chciano u nas stworzyć 
silny rzę.d, lecz obrano do tego fatalnę. 
drogę - osłabienie społeczeństwa". 

P. Studnicki, operując przykłada
mi, stwierdza: "Osłabiono żywioł pol
ski we wschodniej Małopolsce. Żywioł 
ten znajdował wyraz w dwu ugrupo
waniach: w Stronnictwie Endeckiem, 
którego hasłem od lat wielu była obro
na ~aszego stanu posiadania w Gali
cji wschodniej, i w Stronnictwie Lu
dowem. Walka z temi dwoma stron
nictwami oczyszczała pole do akcji 
ukraińskiej. Zwiększyła się agresyw
ność Ukraińców, przybrawszy groźne 
rozmiary". Również na Śląsku "zni
szczono jedyną przeciwwagę niemczy
zny, Chrześcijańską Demokrację, po
zostającę. pod kierownictwem Korfan
tego, ale spadku nie objął woj. Gra
żyński ze swemi prorządowemi orga
nizacjami, lecz organizacje niemiec
kie", 

Obraz, ~akreślony przez p. Stud
nickiego, Jasno maluje dzisiejszę 
wprost tragiczną sytuację w kraju. To 
też p. Studnicki stwierdza, że "w Pol
sce musi nastąpić przegrupowanie sil, 
że w Polsce muszą powstać dwa obo
zy: obóz, stawiaję.cy na pierwszym 
planie byt i potęg~ państwa, obóz, wy
suwający na pierwszy plan interesy 
produkcji narOdowej i wzmocnienia 
naszego stanu posiadania w naszych 
:ziemiach. wschodnich, oraz dążący Jo 
przesuwania sil społecznych i gospo
darczych polsko-żydowskich na naszą 
korzyść, oraz obóz drugi - proboi~ze
wieki z hasłami i programami wy\yła
szczeniowerni, kierowany pośrednio 
lub bezpośrednio przez Żydów," (Pod
kreślenia nasze. - Przyp. red. ' "Orę
downika"). 

Dla całości musin'v nodać, że p. 
Studnicki domaga się równ;eż powr.). 
tu Witosa do kraju. 

Tyle p. Wl. Studnicki, niedawn;,r 
zwolennik rządów "sanacyjnych" w 
Polsce, ale uczciwy Polak, który Pl)
nad interes partji stawia Polskę j w 
imię jej na,iżywotniejszych inter('!:.ó\·,·, 
jej przyszłości, domaga się likwidl(~jj 
obecnego systemu i dojŚCia do gtoslI 
żywotnych i twórczych sił narotlu. 

Zazdrość o Przytyk 
"Sanacja" oprócz nienawiści ma 

jeszcze wobec Obozu Narodowego u
czucie zazdrości. Oba te uczucia idę. 
często u "sanatorów", gdy mówią o 
narodowcach, w parze. Oto i Przytyk 
stał się przedmiotem zazdrości. Zbyt 
to wielki sukces i potężny symbol, aby 
go zbyć samą nienawiścią. Właśnie w 
ostatnim (30) numerze żydowskich 
"Wiadomości Literackich" p. Ks. Pru
szyński omówił po swojemu "Przytyk 
i stragan". Młode pokolenie "sanacyj
nych" publicystów, do których należy 
wymieniony autor, zazdrości w głębi 
duszy idei i sukcesów Obozowi Narod. 
i jest jakby satelitami narodowego 
ruchu. Gdzie tylko Obóz Nar. odniesie 
jakiś sukces, p. Pr. jest na miejscu 
i kuje reportaż. Tak było z triumfami 
akademickiej młodzieży narodowej, 
z Łodzią, Częstochowę. (pielgrzymką), 
teraz z Przytykiem. 

Ale jakże beznadziejne są wnioski 
młodego "sanatora", jakiż czarny w 
nich pesymizm! Dobrze, że ci ludzie 
poglądy swe wypowiadają w imieniu 
tylko znikomej garstki Polaków. 
Przytyk - zdaniem p. Pr. - to nie 
praca i zasługa Str. Nar., ale przy
czyna nędzy. "Było (bowiem) w Pol
sce obecnej wiele okolic, gdzie agita
cja antysemicka miała więcej i lep
szych agitatorów, gdzie teren był wcze
śniej i znacznie silnej objęty działa
niem Str. Nar., niż okolica Przytyka". 
P. Pr. długo i mozolnie myśli, docb-o
dzQ,c do wniosku, że chłopi są prawdo
podobnie dlatego antysemitami, że gło
dują. Dotąd widać sądził "sanacyjny" 
pisarz, że antysemityzm to zabawka. 
Rozumowanie p. Pr. przypomina ła
cińskie przysłowie: "góry pękają -
rodzi się mysz". 

Ale, zdaniem p. Pr., Przytyk to zła 
droga, z której trzeba nawrócić. Poco 
chłopom walczyć o nędzne stragany? 
Żydzi dziś już i tak się nie WZbogacą. 
(duża pociecha). Chłopi dziś jedzą "tyl
ko kartofle", żydowscy zaś stragania-
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rze "śledzie i kartofle". I o cóż tu się 
bić? Nie wpadnie do "sanacyjnej" gło
wy nawet to, że choćby tylko chłop 
polski ma prawo jeść "śledzie i kar
tofle", a Żydzi "same kartofle". Zresz
tą to znana, wypróbowana bajeczka o 
ubóstwie Żydów i nierealności walki 
z żydostwem. I{iedyś ten sam p. Pr. 
pisał, że akademiCY niepotrzebnie 
walczę. z Żydami, bo Żydzi, wyparci z 
uniwersytetów, pójdę. do handlu. Dziś 
radzi nauczycielom przeciwstawiać się 
chłopskiej agitacji bojkotowej żydow
skiego handlu. Poco te wysiłki? Le
piejby p. Pr. otwarcie wyznał, dla 
czyjego dobra pisze swe i tak bez 

znaczenia artykuły? Bardzo czuły jest 
ten pan na nieszczęście Żydów przy
tyckich, za największego bohatera 
procesu przytyckiego uważa p. Leona 
Berensona! Zato Polacy, to dla niego 
bezmyślny tłum, Korczak jest "zwy
ldym, przeciętnym chłopem", godnym 
dlatego pogardy, adw. Kowalski o
brońcą-demagogiem (Berenson boha
tereml). 

Doprawdy złośliwość i chytrość po
litykiera łę.czy się tu z niedołęstwem 
myślenia politycznego i ordynarnem 
żydofilstwem. Tak wyglę.da ogłupiała 
z zazdrości "sanacja". 

J. BIELATOWICZ 

60.7 41 zł na samolot "Chrobrv" 
Do dziś, 16 bm. złożono na samolot "Chrobry" 60.74' złotych 

Szczegóły z tego dn la podamy póżn,iej 

"Fron1Iudowy" W Polsce 

Z wędrówki po miastach polskich 

Sosnowiec i B~dzin nad przepaścią1 
.Jaskrawe liczby l fakty - Czas zabrać się do pracy 

Od własnego korespondenta "Orędowntka" 
S o s n o w i e c, w lipcu gali się nawet, ażeby posiedzenia S~-

Z letargu, w jakim pogrę.żone było morzę.du odbywały się w języku ży
społeczeństwo polskie w Sosnowcu, dowskim, aby w tym samym języku 
wyrwało je poczucie samoobrony przed wydawano wszystkie okólniki i ogło
zalewem żydowskim. Rozmawiając ze szenia, bo polskiego języka Żydzi nie 
starszymi obywatelami, dowiedzieć się znaję.. Wszystkie prace samorzę.dowe 
można, że 2'.a ich pamięci w Sosnowcu wykonywuję., oczywiście, Żydzi. 
było tylko parę rodzin żydowskich. Powyższa ilustracja Sosnowca i Bę
Dziś wystarczy przejść po ulicach mia- dzina - to typowy przykład nadmier
sta, czy też przedmieść, aby zobaczyć nego rozrostu wpływów żydowskich w 
i przekonać się, że w każdym prawie naszych miastach. a kurczenia się pol
domu mamy Żydów, że polski stan ski ch. Uczynili to Żydzi, zawładnęli 
posiadania kurczy się z dnia na dzień. rzemiosłem i handlem, zabrali nam 
Żydzi silnie zorganizowani, opanowali pracę. My cierpimy niedostatek, bez
wszystkie warsztaty przemysłowe i robocie, oni maję. się coraz lepiej. 
wolne zawody. Tak dalej być nie może. Trzeba so-

W Sosnowcu na ogólnę. liczbę 109 bie jasno uprzytomnić, że ta hegemo
tys. mieszkańców mamy 26.000 Żydów. nja żydowska jest przyczynę. naszej 
A jaki jest ich stan posiadania? Ży- nędzy gospodarczej i że poprawa sy
dów handlujących jest 2.300, Polaków tuacji zależy przedewszystkiem od 
843. Żydowskich warsztatów przemy- nas, od n'ftszej inicjatywy i woli opa
słowych' jest 315, a polskiCh zaledwie nowania przez DBf! spraw naszych. 
39. - 40 proc. nieruchomości jest w rę- Aby jednak praca posuwała się na
kach żydowskich. Te cyfry mówią sa- przód, trzeba nam silnej organizacji 
me za siebie. i odsunięcia się od wszelkich pa.rtyj, 

Żydzi weszli do samorzę.du, do izby które maję. wśród siebie Żydów. 
przemysłowo-handlowej, wypierając Musimy przestać z Żydami handlo-
zewszę.d Polaków. wać. Trzeba ich usuwać z naszych 

Gorzej jeszcze przedstawia się spra- miast i wsi przez popieranie swoich 
wa w Będzinie, gdzie Żydzi stanowią kupców i rzemieślników. Są to tylko 
68 proc. mieszkańców. Nieruchomość, oderwane wprawdzie hasła, ale od ich 
handel, rzemiosło jest tu całkowicie, realizacji zależna jest wstępna napra
opanowane przez Żydów. Polacy są tu I wa stosunków, po której już przejdzie
tylko stróżami. Samorząd miejski re- my do generalnego ataku. 
prezentują sami Żydzi. Ostatnio doma- , R. FRANKOWSKI 

Niem. Biu.ro Informacyjne donosi. te na za· 
proszenie mi.n. lotnictwa. gen. Goeri·ng,. przy
być ma z kilkudniową wizytą do Berlina slynny 
lotnilk amery'kal~ki. pIk. Lindbergh. Pl'zybycie 
jegO spodziewane je6t 22 lipca. 

* W obecności wysokich przed.st:awicieli llartyj 
nych odJb:l'la ..ue w PQCW3m ' p u.~OCZyst~1' 
poświ~cenia 87 sztandarów ~dańoSlkiej młod.zieży 
hltlerl>w&kiej bawiącej obecnie w liczbie Z.OOO 
na objeMzie krajl>znawczym w Niemczech. 

Wielkie zdenerwowanie prasy włoskiej wy
wołuJe budowa filji fabryki KrUJlpa na terenie 
Jugo::>!awj.i. Booow~ te nazywa prau wł()8ka 
nietylko .. u~bl'ojeniem JU'lI'oeIawf. a~ i .. ubez· 
pioozeni~ eobie przez Nieaney swobodnej i 81:6-
roki-ej fs:bry·kac;U broni i amunicji", 

* Belgijska part ja reks'stów zr~yla interpela-
cje w el'rawie .. tajnych ipOrozu,mień natury .poli
tyczno-finaneowych", przyczean czyniono aluz~e 
do pewnych tajnych dokumentów. ogo!ol'eonych 
przez dzilmniki reksi/!ltowl>kie. Min. 6.prawiedlj
wości oświadczył, że dokumenty te zostaly skra
dzione i poleci! prokuratorowi l\' cjrożyć śle,lz
two. Przywódca rl!'k.s ist6w Degrelle za'Przeczyl 
temu zarzutowi i oowiadezyl, te &po;ób, w jaki 

EYIala2lf e-ie w posiadaniu dOlkum-entOW, trtano-wr 
jego !achow~ tajemnicę dziennikarską. 

* Prez~ zarzadu państwowego balllku Z. S. R. 
R Marjasin zostal zwolniony, a na jego mj.e~-
6ce rada komi~a rzy ludowych !>Owo/ala KTUlrli
kowa. kt6ry r6wnocześnie zootal mianl>wany u
stęl>Cą ludowego komisarza fina.n6Ów. 

Chleb dla Polaków 
W Lułomlersku, osadzie liczącej ponad 

dwa tysiące miesz'kańc6w, mogą. się osie
dlić Polacy rzemieślnicy z zawcxlu: C2ap
nik, szteper (ka.masz.niJt) i B'Zklarz. Po
parcie całego spoleczelwtwa polskiego z 
Lutomiel\Ska i okolicy, jest zapewniOOle. -: 
Informacyj udzieli agentura "Orędowm'" 
ka" w LutomierBlku, ul. Kilińskiego 47. 

Małopolanin, obecnie zamieez:kaly w 
Gdyni, właściciel dobrze 'Pr.Qć,perują.cego 
składu kolonjalnego, pragnie OBiedlić się 
w rodzinnych stronach i tam. ;przez zało
żenie odpowiedniego składu, stanąć d() 
wieltldej waliki o unarodowi,enie handlu i 
przemysłu. DysponUje g'o<t6w'ką około .4 
-tysięcy zł. - Czytelnik6w naSZych prOSI
my o :p{)-moc w odszukaniu od:powiedniej 
miejscowości w Małopolsce, kierując in .. 
formacje do reda'kcji "Orędo<wnika", P()o! 
roań, św. Marcin 70, z dopiskiem na ko
peu"cie "dla A. St. z Gdyni". 

G iełdy zbożowe 
Bydgoszcz 

II< dnia 16 li'Pca 1936 r. 

Ceny ()rjentacyjne: żyto etare 14.'7'~15; u
"I)()8obien:e stals.ze; Żyto nowe 13-13,25; ,pezenJ
cs 19,2a-l<9,{)(): j~c:'lJrD .. iel\ WInowy 151iO-15.75; 
owies stan:dartowy 15-15.50: gJI'och Willdl>rja 
19-22; groch polny 18-20; otręlby żytnie 9.00 
odo 9.50; obręby ps'Zenne grube 9--9,50; obrelby 
~.zen.ne !irednie 8,5~50; otIr~lby jęc2lDl~en'1'le 
10.50-<111.50; kuchy lniane 1/1-16.50: kuchy rze
'Pakowe 13,50-14: kuchy sl'Oneczni'kowe 1&-17; 
lubin rril!'biooki 12-12.50; rubin MIty 13,W--14.50. 

Ogólne U6P05obiEmie ErtaqoslZe. 

pozna'ó 
p oz n a 11, 1/1. T. 1935 r. 

War u n kI: Handel hurtoWl' parytet Poznał. 
ładunki wagonowo, dostawa bieząca za 100 kIl 

STANDARTY: 1) tyto 700 11'11., ID pszenica 
753 gil.. 3) owies 420 gil. 

Ceny orientacyjne: 
~yto stare pod ręka 14.2!i- H.50 
Żyto n()we, zdrowe. &uche • • ' . 11.75- 12.00 

USPl>sobienie spokl>jne. 
Pszenica (Usposob. spokojne • , 19.00- 19.25 
Jęczmień zim. (Usposob. stałe) • 14.75- 15,00 
Owip! 450-470 gil , , • • • • 15.25- lS.50 
OWies s.tandartowY' , • • • • • 14,75- 15,00 

Usposob:enie spokojne, 
Mąka 

%1,75- 22.00 
21.25- 21.50 
202!)- 20.75 
15.00- 16.00 

tytnia wycll\g. 0-30% wt. w.. • . 
oloytnia gat. l 0-50% wt. w. • • 
żytnia gat. T 0-65% w:. w.. , • 
żYtni,a gat. II 50-65% wl. w •• 
żytnia poś1. pono 65% wf. w. • • 13,50- 14,50 

Usposobienie spokojne. 
pszenna gat. I WYC. ')·20% wf. w . 
pszenna gat. I A 0-45% wl. w.. • 
pszl!'nna gat. JE 0·55% wf. w .• 
pszenna gat. JC 0-1\0% wf. w .• 
pszenna gat. JD 0-1)5% wt w •• 
pszenna gat. HA 20-55% w1. w •. 
pszenna gat. TIR 20-1\5% wł. w .. 
pszl!'nna gat. ITD 45-fl5~( wf. w .• 
pszenna gat, JTF 55-fi5% wf. W •• 

ps>zenna p:at. nn 60-fi5% wf. w .• 
p~z('nnll gat. lIT A fiO·70% wl. w. 
pszpnna p:at. rITR 7C-75% wf. w. 

Usposohil!'nie spokojne. 
Otreb, tytnie stand. . • • • , 
Otręby pszenne grube stan'd. , • 
Otreby pszennI!' 'rednh stand.. • 
Otreby jeczmienne , • • • • • 
Gorczyc;, • • • • , • • • • • 
nroch Folgera , • • • • • • , 
f,ubin niebi€'6k.i • • • • • • • 
ł'JUbhl, żólty • • • • • • • , • 
Inkail'na tka • , • . • • • • • 
Makuch lniany w taflach ••• 
Ma.kucb rzepak. w taflach •• 
Sll>ma pszenna luzem . . • • • 

psz('nna prasowana • • • 
tytnia luzem • • • 
f;ytnia prasowan:: • • , • 
owsiana luzem . • • , • 
owsiana prasowana • • • 
jęczmiVllna luzetI! • • • • 
jp.czmienna pl'!I5<1Wa.na 

Sia:~o zwykle luzem . , • 
zwykle pras,)'Wa_,e. • • • 
nadnoteckie h .. zu:n. • • • 

•. nadnotl!'ckie prasowane, , 
Og61ne u~p()Sobienie sl>Okl>jne, 

32.25- 34.00 
31.50- 32.00 
30.50- 31.00 
30,00- 30.50 
29.00- 29.50 
28.25- 28.75 
27.75- 28.25 
25.25- 25.75 
21.00- 21.50 
19.50- 20.00 
J 7.!iO- lR.OO 
15.50- 16.00 

9.00- !l.50 
9.00- 9.~0 
8.00- 8.75 
9.50- 10.75 

82.00- 34.00 
2000- 22 no 
13.00- 13.50 
1575- 16.25 
25.00- 30.00 
15.25- 15.50 
13.00- 13.25 
1.40- 1.65 
1.90- 2.15 
1.50- 175 
2.25- 2.50 
1.75- 2.00 
2.25- 2.50 
1.40- Uli 
1.90- 2.15 
4.25- 4.71r 
4.75- 5.25 
5.25- 5.75 
6.25- 6.73 

Og61ny ObT6t: 1(86 tonn, w tem żyta 253 
tonn, ps,zenicy 188,5 tonn, ięozm.ien;a 120 tonn, 
owsa 37 tonn. 

Wal"Szawa 
Il; dnia 16 li'llca 1936 r. 

Poszen-ica jednolita. 19,50-20: pszenica źbiera
M 19-19,50; owies jednC'lity 15,25--15.7.5: owiee 
eksportowy 15.75~16; ()wie-s IZbie.rany 14.75-1>5,25 
jęCZJIllJieii 'browarny bez o.br. 1,5.75-16; jeczm:e11 
jednoli1ty 15.50-15.75: jccl'Jlll i eń zbierany 15.25 
dc 15 .• 50: je=ień zimowy 15-15.25; goroch pol
ny 17-18; groch W uktOorja 26-28: wylka 19.00 
do 20.00:peluomka 19-20: lu-bin niebies-ki 10.50 
dl> 11.00: Julbin żólty 1>1-14.50; komiczyna bia~a 
surowa 6!}-70; koniczyna b iala ~ZYl>Zczoma 97% 
80-100; otr~by Itr.zerme gru;J)e 10.W-1'1: otręby 
/Pf!zenne m.i.a!'kil!' i gredniE' 9.50- 10; Ootrl!'by żytni e 
8.50-9; kuchy lniane 15,50-16' kucby rzepaJko
we 13.25-13.75; ogólny oorot tonn 006. 

UlSlloodb-ienie BPOokojne. 

Warszawska 
gjełda pieniężna 

II dnia 16 ]j.pca 1936 r. 
Bt-lgja 89.33: !-Iolandóa 360: L(}nil"n 2e,55; 

Nowy J Oork ~ka·bel) 5.209: Pa.ryż 35.()1· Prair& 
21.0:): Szt ook h o'm l~,fl .no; ~ z wajcarja 173. 

U<lllO<so.b ienie niej erdl1olite. 
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r [~~ o rwaw~ laii[ia w Druniu 
Na ławi'e oskarżony'ch zasiadło 21 osób, uczesłniłków wiecu i zajŚĆ z be~robotnymi 

w dniu 8 czerwca 1936 r. 
ToruJl, 16. 7. - Wczoraj o godz. 

9 rozpoczął się w sądzie okręgowym w 
Toruniu proce;; o krwa\ye zajścia na 
Placu Teatraltn'm w dniu 8 czerwca 
br. Rozprawie 'przewodniczy wicepre
zes s. o. p. Krupka, wotują s. o. Dorsz 
i asp. Pieczyil : \ i, oskarża prok Wa
lecki. oskarżonych bronią adwokati 
pp. Benkei z vVal'sza,,,y oraz Przysiec· 
ki i \Viśn iewski z Torunia. 

Lista oskarżonych 
Na ławie oskarżonych zasied:i: 

1) 3?-letui robotnik J óz~f Arentowl>ki; 
2) 33-letni robotnik Bel'llard KJsic
lewski ; 3) 38-1 I'in i robotnik Anastazy 
Kuzifl~ki ; /k ) 3S-letni bezrobotny Teo
dor Simoni, karall\' ośmiokrotnie za 
kradzieże i paserst\vo; 5) ·{O-Ietni rie- , 
karz Antoni Daniszewski, karal1~' a
resztem przez 2 miesiące; 6) :J5-letnia 
wdowa, robotnica Stefanja \Vo.1t(.wie1, 
karana aresztem H-dniowym :la opM 
władzy; 7) 19-1etni robotnik Jan Rlo
nowski; 8) 36-1etni robotnik Kowalski; 
9) 41-letni robotnik Piotr Li30ill'ski. ka
rany za kradzież 10-miesięcznem wię
zieniem z zawieszeniem na 2 lata; 
10) 25-letni robotnik Stefan Szynkie
wicz; 11) 44-letni robotnik Bolesław 
Wichrowski; 12) 48-letni rohotnik Jó
zef J\ieszkowski; 13) 35-letnia ion~ 
ślusarza Katarzyna Kalwasińska; 
14) 23-letni robotn ik Franciszek Szyb
kow!Oki; 15) 38-lell1i:t robotnica Marja 
Bukowska; 16) 43-1et11i robotEik To
masz Zalewski; 17) 59-letni robotnik 
Stanisław Michałowski; 18~ murarz 
Piotr Nalazkowski; 19) 18-letni robot
nik Leon Ułaszewski; '20) robotnik 
Leon Lenc i 21) 27-letni robotnik Sta
nisław Litkowski. 

\Vszyscy oskarżeni zamie",zku.ią w 
Toruniu i odpowiadają z aresztu za
pobIegawczego. 

Po ~twierdzeniu personal.!ó\v oskar
żon) ch, przewodnjczę,c~T prl:y:,>tępuje 
do odczytania a]{fu o~karżenja: 

Co mówi akt oskarżenla 
Akt oskarżenia zarzuca w:::zy.;;tkim 

oskarżonym. że dnia 8 czer" I a' w To
runiu, w okolicy p:maU'lU Okl'ęgOWt'j 
Dyrekcji PKP, brah mLiał w zbiego
wisku publicznem i uSlło~ałi pdarem
nić policji paI'lstwoweJ pod dowódz
twem asp. P. P. Aleksa'l'~l'a \lirO:1l'
wicza wykonanie rod<:azu !'tarostwa 
grodzkiego zlikwjclo\"\'allw tego zbiego 
wiska. 

Ponadto oskarżeni dopuścili ~ię 
względem policji i jej dowódcy prze
moc~' , polega.iącej na obrzuceniu ich 
kamieniami i oddaniu kilkuna~tu 
f'trzalów rewolwerowych, w następ
stwie czego 22 posterunkowych do
znało lckk1ch obrażeń cielesnycI, w 
pOf'taci obrzęków i siilCÓW, a asp. :\fi
ronowicz. uderzony tępem narzędziem 
w głowę, okrytą hełmem stalowym -
roz~troju i wstrząsu mózgowego. 

Oprócz tego oskarżeni: Fr. S7.yb
kow~ki, L. Lenc. S. Litkowskt i T. 
Siri)oni winni są podżegania uc~est
ników wieru, zorf!'anizowane~o prze? 
Centralny Związek Pracowni1,ów Prze
mysłu Budowlanego i pokrewnY,.~h 
zawodów w sali "Sokolni" przy szosie 
Ch eł mill.sk i eJ. i osób. zebranyr-h na 
przyległym placu, do nieposłu~Z(,I\
stwa oraz zorganizowania wbrew za
kazowi starostwa grodzkiego pocho
du do miasta, a oskarżeni: J. Arent.Jw
ski. K. Kalwasiilska i A. Kuziński, że 
w cZHsie rozp~clzania tego zbiego>;;·, i~ka 
dopuści.li się rqwnież ?:niewagi tych 
organów hezpiecZeIl.stwa przez wzno· 
szenie wrogich i podburzających o 
krz~rków. \Vszystkie te c?:ynv stanoV\ il} 
przp.~tępstwo z art. 26 i 163 I<. K. 

Stan faktyczny według aktu oskar
żenia przertstawia się następująco: 

\Viec bezrobotnych miasta Toru
nia. ?:rzeszonvch w Centralnym Zwi~z
ku Pl acowni'ków Budowlanych, odbyć 
się mial 8 czerwca o godz. 10 w "So
kolni" . Starostwo grodzkie w Toruniu 
delep-rnyało na ten wiec. na który przy
bvło 800 o<:óh. referenta bezpiecZell.
stwa. Po kilku 111'zemówieniach wy
bnmo dnleg;a('.i~ do wojewody pomor
~1{:ip,f!o. któnt po powrocie miRł:t zare
fel'owar 7.ehran~'m sprawI;'. T~'mcza
Sf'm wiec odhvwllł się nadal pod prze
wo,l'lictwem J. Głnzowskiego. Po prze
mó" ion;<lrll zĄhrllł golo. jenen z wie
cnwllj1u'l\Y. ł1iej<lld ~'fp')'ipll Sim'pk vel 
SawiIL:ki, który powiedział m. in., że 

"obywatelom w Polsce odebrano 
wszystkie prawa socjalne, że rząd po
winien oddać władzę chłopom i robot
nikom, w przeciwnym razie" sami sięg
niemy po władzę". Drugi mówca, nie
jaki Franciszek Sz~'pkowski, powie
dział m. in.: "Dziell dziSiejszy jest 
dniem wykonania kal'Y i dzisiaj nastą
pi albo stupr;,ocentowe ZW) cięstwo, al
bo śmierć". 

Po powrocie delegacji od "oj ewo
dy, który przyrzekł zatrudnić bezro
botnych przy pracach, powstało za
mieszanie i dały się slyszeć okrzyki: 
"Idziemy na ulicę sami żą,dać pracy". 
W chwili zamknięcia zebrania na 
mównicę wszedl nagle oskarżony Leon 
Lenc, nawołując, aby "zallecydo,vali 
sami, a nie zachowywali się biernie", 
poczem powiedział: "Towarzysze i to
warzYf'zki, widzicie, co delegacja nam 
uzyskała! Nic. Tak dalej iść nie może. 
Dalej czekać nie możemy. ""ladze dla 
nas nic nie mają. Taki pan starosta 
stoi z' oddziałem policji przy ul. Gru-

dziądzkiej i od godziny już na nas 
czeka, pójdźmy wszyscy, jak jeden 
mąż, w pochoą.zie". 

Na to wezwanie zebrani z okrzyka
mi: "Pójdziemy w~zyscy do wojewody" 
formowali pochód, którego organiza
torem był Teodor ~imoni. 

B. starosta grodzki Skórewicz, o
trzymav .. -szy meldunek o przygotowa
nym pochodzie, udał się z oddziałem 
policji w składzie 26 poliCjantów z mo
topomp,}. na ul. Grudziądzką" by prze
ciwstawić się zorganizowanemu po
chodo'wi do miasta. Na interwencję 
Nowickiego i Majchrowicza o udzie
lenie zezwolenia na urządzenie po
chodu starosta odpowiedział odmow
nie wobec tego, że organizatorzy nie 
panują nad tłumem. Oddział policji 
z aspirantem Mironowiczel.n na czele 
zajechał wówczas na Plac Teatralny 
u wylotu szosy Chelmill.skiej, a czoło 
pochodu doszło tymczasem do gmachu 
dyrekcji kolejowej. 

Przebieg krwa\vych zaiść 
w ś'wiette aktu osk.arżenia 

Tu doszło do starcia policji z bez
robotnymi. Na trz:vkrotne bezskutecz
ne wezwanie clo\\'ódC'v oddziału do 
rozejścia się padl rozkaz rzucenia 6 
granatów łzaWiących. Tłum mimo to 
postępował dalej. Pada drugi rozkaz: 
"Do ataku". Policja użyła pałek gu
mowych i okolo 300 osób cofnęło się 
za gmach dyrekcji, druga, większa 
część tłumu rozproszyła się na ul. 3 
Ma)a i Plac Teatralny. Posy-pał się z 
posród tłumu grad kamieni w takiej 
ilości, że policja cofnęła się. Prawie 
wszyscy policjanci uleg-li obrażeniom 
cielesnym. \Vnet od sjron~' tłumu pa
dły strzały. Asp iran t i\ firolloviricz dał 
sygnał trzykrotnym gwizdem, jako 
znak zgrupowania się koło niego 1 
wraz z 8 policjantami zaatakował 
prawe skrz~ dło tłumu. Pomimo we
~wania dO"'ódcr: "Rozej;\ć się, bo uży
Ję broni", kamienie paLl~-l.ły dalej. Na
tenczas 8 policjantów dało salwy 0-
, trzega\,'cze. I<.iedy i to nie dało :kut
ku, dowódca dał rozkaz oddania strza
łów do tłumu. Tłum cofnął się, rozpę
dzany pałkami gumowemi. Aspirant 
Mironowicz zo~tał u<1erzollv dwukrot
nie tępem l1aJ'zędziem po ćhełmie. Po 
rozproszeniu tłumu l'otm istrz p. \Vit 
Prawdzic-SzczerbiI'lski zauważył tru-

pa przy jednej z kup kamieni. Był~ 
to zwłoki Juljana Nowickieg-o. Ranm 
zostali poza tem Stanisław Michałow
ski, Tomasz Zalewski, Jan Elonow
ski, Roman I<:owalski, Stefan Szyn
kiewicz i Piotr Lisocki. Przebieg star
.cia oddziału policyjnego ze zbiegowi
skiem st\yiCl'dzon~· został na podsta
wie dochoc1zell. i przesłuchania świad
ków, funl,cjonaJ'juszów policji, oraz 
urzędników dyrekcji kolejowej, któ
rzy obsenyo,,,ali za.iście. 

Po odczvtaniu aktu oskarżenia sąd 
przystąpił 'do przesłuchania oskarżo
nrch. - R07prawa trwa. 

ToruIl. (PAT). Na dzisiejszej roz
prawie sąd przesłuchał wszystkich 0-
skarżonrch, którzy się do winy nie po
czuwają. \\' czasie rozprawy jeden z 
oskarżonych, Szynlwwski, dostał ata
ku epileptycznego, wskutek czego sąd 
zarządził przerwę, po której adwokat 
Benkei wniósł o uch~'lenie aresztu w 
stosunku do oskarżonego. 

Po przesłuchaniu oskarżoll~'ch sąd 
uchylił \JI' stosunku do oskar7.onego 
Szrnkowskiego środ€!k zapobiegawczy 
i zal'ząLlz ił przel'\\'Q do godz. 17 -ej. 

Po przerwie zeznawać będzie sta
rosta Skórewicz i inni świadkowie. 

Praca organizacyjna Stronnictwa Narodowego na terenie powiatu koniń
skiego nie osłabła ani na chwilę. We wszystkich środowiskach wiejskiCh 
istniejące koła S. N. rozwijają się świetnie, powiększając swoje karne sze
regi Na zdjęciu grupa członków S. N. na zebraniu w Smolniku z kierowni-

kiem organizacyjnym, p. Józefem Nowakiem z Jabłonny, na czele. 

-
Wybuch bomby 

w Katowicach 
downicy zostali ranni, zaś lokal czę
ściowo został zdemolowany. 

Echa Zabójstwa 
Katowice, 1.6. 7. - Jak donosi h . t B' k 

7,ydowska Agencja, do składu papieru wac mis rza UJ3 a 
r. Dafnera w Katowicach przedwczo- Śledztwo w sprawie zabójstwa 
raj nad rane.rn rzucono bombę i wlano wachmistrza Bujaka w M1l1Sku Mazo
przez okno kilka litrów benzyny, aże- wieckim - jak donosi "Polska Zbroj
by spowodować pożar. Na szczęście I na" - ulega rozszerzeniu. W miarę 
bomba nie eksplodowała. Dopiero, gdy jednak postępowania śledztwa, wyni
oombę zab"ano rlo komi'!arjatu poliC'ji, kają potrzeby powoływania coraz to 
nastlłpił wybuch, przyczem dwaj przo- nowych świadków. Wobec konieczno-

c n 

ści dokładn~ zba.-dania eałokształtu 
sprawy podłoża zbrodni, tła zarówno 
politycznego, jak i osobistego, należy 
przypuszczać, że śledztwo potrwa 00-
najmniej jeszcze 3 miesiące. 

Proces odbędzie się prawdopodob
uie na począ.tku r. 1937. 

Fenomen natury 

Szczęście i przypadki chodzę. po lu
dziach. 

Zdaj e się, że taki przypadek prze
szedł się przypadkiem po panu Karolu 
Dymku. 

Sympatyczny pan Karol, pełen nie
ziemskiego zadowolenia, przyniósł do 
redakcji załączony i niezakazany owoc 
wiśni i z wielkę. troskliwością położył 
go na biurku. -

- Patrz pan, panie Tadziu, feno
men natury panu przyniesłem. 

- No, no - cóż to takieg<>' . 
- Jakto, nie widzisz pan, dwie wi-

śnie na jednym ogonku. Takie coś 
pewnie pan jeszcze nie widziałeś. 

- N a jednym ogonku - mówisz 
pan? 

- Na jednym. A mówiłem: w Pol
sce wszystko możliwe ... 

- Dajcie pokój - rzeczywiście ten 
ogonek mnie zastanawia. 

- Jeszcze jedno panu powiem, to 
się zdarza raz na sto lat. 

- Taki ogonek? 
- Nie og<mek. Wiśnie - mówię -

dwie na jednym ogonku. 
- Na sto lat? 
- Chyba. 
- No to pan całkiem młodo wy-

glą:dasz, panie Karolu ... 
Mój rozmó",ca uśmiechnął się z za... 

dO\voleniem. 
- To pewllie dużo trudu pan mia.

łeś, żeby wychować podobne hliźnię
ta? 

- Barrlzo dużo. Powiadam panu, 
raz na sto jat uda się taka k".'estja. 
A popatl'z pan ,akie śliczniuśkie, cho
ciaż ta 12wa wiśnia ... 

- l\ któl'a ~est lewa? 
- No, ta obok te.i prawej. 
- Aha, rozumiem. 
- V\, ięc ts. lewa Jest jakby cośkol-

wiek wiek sza 
- R>3.:.. ja, to też ta prawa jest 7.ato 

mniejsza. 
- Też ;'acja. 
Ro",rno\"· a nasza potoczyła się żywo 

jak ten i'trumie11, którego nic po.
wstrzymać nie zdoła - zawsze, jak 
,vidzimy, niesamowicie oryginalna i 
ciekawa. 

- Jakieś cudowne drzewo, panie 
Karolu szanowny. Pan pewnie masz 
clbrzymi sad j drzew wiśniowych bez 
liku? 

- Gdzietam. 
- Jakto, to tylko jedno drzewo? 
- Ani nawet nie jedno. 
- A więc dwa. 
- Wcale nie d\",·n. Ja nie mam ant 

sadu, ani drzewa. :'vlam za to wyhoro
wą restaurację przy św. Marcinie, któ
rą pan powinieneś znać". 

- To skąd pan masz ten cudowny 
owoc? 

- O rany, panie, toć to matka: 
moja ... 

- Aha. matka ma ogród. 
- Ojejku, daj pan mi mówić: mat-

ka kupiła funt wiśni na rynku i w 
tych wiśnillich były te bliźniki. 

- Doprawdy szczęśliwa matka. Raz 
na sto lat uda się jej kupić taki feno
men. No, daj Boże zdł'owia. na· dalsze 
sto. Oczekuje w roku 2036 z n o w u 
takich bliźni~t. Tylko niech pan nie 
zapomni mi przynieść . Zrobimy z n 0-
w u zdjęcie i damy do g·azety. 

".Zjedliśmy potem z panem Karo
lem przyniesiony fenomen, por17:ie
liwszy się na pół. Pan Karol 7.iadł le
wą. wiśnię, ja prawą.. a o'!onek 7:ostał 
nienaruszony. niel.lszkorlzony, .in1<o t.. 
zw. oorpus delidi, albo corpus d e
leetiL. 

T. Z. H e r n e s. 
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p. Ur sona Tęsknica 
Kanysi ludzie grają 
głos idzie od weselo 

Omal "i'e Mińsk Ma'lowiecki. .• - Co powiedział Goethe?- R~dzeństwo, które niszczy 
portret olejno malowany - Przep1raszam, 00 z tern współne'go ma p, wicewojewoda? 

- a mnie na sercu cięsko, 
jo płacem mało - wielo ... 

W izbecce mojej siadła -
biolo jak śnieg tęsknica 
- i pewnie skróś niej same 
łzy płynom mi po Ucach ... Ł ó d Z, w lipcu. 

. Posą.dzają. nas o żydożerczość, ale 
Jeśli ktoś uprzejmie prosi, czasami nie 
Powodujemy się tem, że ten ktoś jest 
wyznania mojżeszowego ... 

P. Henryk Uryson zwr6cił się do 
nas z prośbą o umieszczenie poniżej 
przytoczonych odpisów dwóch listów, 
które wystosował do pp. Henryka For
?ońskiego i Adolfa Kona. Wobec tego, 
ze p. Uryson należy do najwyższej ży
dowskiej arystokracji w Łodzi, nie u
stępując pp. Kawenokim, Szeraszew
ski m, czy Szorrom z innych miast, czy
nimy zadość jego prośbie. Nie wiemy, 
czy postąpilibyśmy tak, gdyby piszący 
należał do jednej z podrzędniejszy.ch 
rodzin żydowskich, lecz czego się nie 
robi dla wybranych ... Zaznaczamy, że 
ortograf ja pozostała niezmieniona. 
(Zecernię i korektę prosimy o dopilno
wanie tego). Pozwoliliśmy sobie jedy
nie na podkreślenie ciekawszych my
śli p. Urysona, o co chyba nie będzie 
miał do nas pretensyj. R6wnież zmu
szeni byliśmy skreślić w jednym z li
stów słowo "fałszerz", nie cheemy bo
wiem autora narazić na proces. 

Oto pismo skierowane do naszej 
redakcji i odpisy obu listów: 

Henryk Uryson 
Łódź, Pił.sudskiego 76. 

Do 
Łódź, dno 10 lipca 1936 r. 

Re{ia'kcjd "OrędoWllika" 
w Łodzi. 

Wislce Szanowny Panie Redaktorzel 
Załączająe niniejs*em odpisy 2 l'i6tów. 

uprzejmie prOS1:ę o wydrukowanie tych od
pisów w na.iblit.Bzym numerze Ich poczyt
ne-.g-o pisma. 

Upnejmie 

2 xałączniki. 

dziękUjąc, pozostaję 
z poważaniem 

Henryk Uryson. 

Henryk Uryson Odpis. 
Łódź. Pi1lsuOs'ki eg<> 76. P o l e c o n y. 

WP. 
Łódź, dnia. 7 Hpca 1931> r. 

Henryk Fo'rdoń6ki, apl adw. 

S<z:. P. 

Łódt 
P<>ludniowa 3. 

Zapewnii'! tal'Uje E'~ P. swego wystą'Pie
nia z pią.tku dnia 3 li,-pca r . b. Było mi 
bardzo przykr'O usłyszeć z UF·t Sz. P. słowa 
"cholera" i ,,~iakrew", przyzna Pan, i~ 
słowa te nie są odpowiednie dla człowieka 
z wyższym, prawniczym. wykształcenie.m. 
jalr również pokazanie mi swoich pi!}Ści. 
Zaznaczam, iri w mojej obecności jut po
ra.z wtóry uniósł s-ię Pan w sposób niewła
ściwy. 

Jest mi bardzo dziwnie 'ls1yszeć, it je
stem dłużny moim w&pólwłaścicielom ja
kiekolwiek fundusze i nie 'Płacę długów. 
Nie prze{istawił mi Pan do,tychczae. żad
ny~h noiatek i nie widzę żadnych księgo
wości. Jestem Absolwentem Wyższej 
Akademfi Handloweł w St. Gallenie 
(Szwajcarja), tą samą uczelnię Ukończył 
nasz Pan wice - wojewoda S. W'endorl i 1: 
dlugo>l'e>tniej p.8Iktyki wia.domo mi, iż do
póki rachunku nie p.rzedstawiO'rlo, ni-ewol
no twierdzić, iż któś jest wierzycielem i 
długów nie płaci. Oświa;dczylem Panu, że 
mo ej pretensje są znaczne, co dokładnie 
wymieniłem w jednym. liście 'Poleconym, a 
<> pretel16ji moich wspólwls..ścicieli nie 
otrzymałem do {inia dlLisiejszego żadnej 
notatki. Jrieli nawet jestem wierzycie
lem. to sł0lta "cholera i psiakrew" nie by
ły odpowiednie, ażeby dojść do celu i przy
spieszyć inkaso. 

Sprawie administracji dOllllu ;poświęca 
Pan zbyt mało czasu. Du~y dom t<> skom
plikowane przedsi~biorstwo, z biurka i 
przez te~:efoo kilka minut dziennie nie wie-
108 się zala:twi. Prócz reperacji balkonów 
nie nie zostało wyremontoWaJIle; czysz>cze
nie kotłów i regularne wyczysczenie stu
d1lienki nie .feBt ~W'iązans z kQmta.mi, nie
stety wszystko znaniedbane, 1>0 ni!k.t ni& 
ep.rawuje żadnej ilwntroli. FachowiEC mu
rarz wskazał Panu, gzymB fJ)od ł piętrem 
doko,ła domu, te jest pęknięty .i grozi ru
ni-ęciem na uHcę na głowę "prz~chodniOiIIl.. 
Podczas g{iy drabiny były j'I.l~ ,przystawio
ne. za zł 100,- motna było gzyms ten wy
reperować, lecz niestety... Bę<lę musi al 
powtórnie z w r ó c i ć 8 j ę d o W ł a d z w 
sprawie naj.pilniejszych rEl'ffiontów domu. 
WielkI niemieC'ki poClta Goethe J!'Oowiedział: 
.. 60 bist du nicht wilIig, 60 gebra:uch ich 
Gewalt" 

W zeszłym roku za to, fi zainicfonowa
łem remont jedne' frontowej klatki scho
dowej dostałem od moteJ siostry talerzem 
w głowę. Wszystkie zgnilizny domu po
chodz.ą., ii moi w8pólw'łaści<:l~)e zawsze :l:e 
mną bitwę ,Ocza, w spra.wach najwa.1niej
szych remontów domu. 

Brama mije, już przed 15 laty azuk8110 
mi poturbować, dla:tego, 1-1; chciałem bra
mę lakierować. Trzy lata temu "dmueha
li" i re.perowali ins,talację eentralnego o
~w11:n.ia, dlatego, iż Z'aniedbali eZyl3'Zcze
nioe kotłów. Myślałem, iż znajd!} u Sz. P. 

1:1'o'zumienie w sprawie uporzą.dkowania 
domu, lecz rozczarowanie moje jest wiel
kie. Nieporządki i haos powi~kszają się. 
Mo:l:na zwrócić się do Sądu z prośbą o wy
maczenie .. biegłego", celem wskazania na 
najpilniejlSze remonty domu. 

Wykładanie sw<>ich, jaildcbkolw1ek 
funduszów prywatnych dla uregulowania 
rachunków mOlich wSIJółw1aścicieli nie by
ło na miejscu i daje w materjał do r6t
nych komentarzy. S e k w es t r a t o r S ą
d {) w y napewno nie W'ładał własnych pie
niędzy do obcej nieruchomości. 

2yczę Panu zmieuit dotychczasowe 
swoje postępowanie I wyzbyć się złych 
myśli i przekleństw. 

Z poważaniem 
(-l Henryk Uryson. 

Henryk Uryson Odpis. 
Łódź, PiłsUo:lekiego i6. P {} l e c on y. 

WP. 
Łódź, d,nia 7 lipca 1936 r. 

AdoM Kon ww. 
Łódź 

Wielce Szanowny Panie Mec"nasie! 
P. Henryk Fordoński, którego Sr:an. 

Pan poleoił na sekwestratora prywatnego 
moich współwłaścicieli w soosób niemo
żliwy zachowuje si~ i przeklina. "Chole
ra", "psiakrew". wykrzyczał do mnie w 
piątek, dnia 3 lipca, a na uwagę moją., iż 
nie zachowuję się jako człowiek z uniwer
sytecki'm wy"kształceniem. pokazal mi 
swo.ie pięści i chciał mnie poturbować, 
tym sposobem sprowokować tJorgom., coś 
w rodzaju zaiś6 w Mińsku Mazowieckim. 

Zachowanie p. FordoPBkiego jeet skan
daliczne, jest on pod wpływrm moich u
mysłowo chorych brata i siostry, a spe-

cjalnie brata. Z powo{iu, iż pięCiopokojo
we mieszkanie od trzy cwierci roku n;e 
.iest wynajęte. to skarży Bię Fordoński, iż 
no.jwif}Cej mu mój s z a l i k i niektóre 
sprz~ty przeszkadzają, które uratowałem 
od zniszcz·enia przez siostrę furjatkę i 
przeChowuję tymczasowo w tym wolnym 
mieszkaniu na 4 piętrze. 

Kanysi ludzie grają. 
kanysi het tańcują. -
- a w mojej sie izbecce 
zb'ladnięte zmory snują, ... 

Je-skis-to - cy to cary 
ftoz mi uroku zadoł? 
dyć przeciek sama w izbie 
- fto znowaś tam przegada 

Mój portret o'lejno malowany wstał 
nieBltety uszko{izony przeoz. moje rodzeń
stwo! 

Dom jeet zaniedbany, mnie ni1! ze1:wa- Kanysi ludzie grają. 
lają nic do-pilnować i aami nic nie dopil- wesoło hań muzyka -
nują, a wybraniec Szan. Pana czuje się, - a mnie sie z ręki syćko 
że jest "bożkiem" i ,.zbawieielem'· Mówił na ziemię wnet wymyko .. _ 
do mnie .,gdyż nie fa, to dom wasz by 
zgnił". Wykładał 6woje funduBze do cu- Z kozdego ką.ta patrzy 
dzej własności. co daje dużo powodów do smutek o cornych ocach ..• 
rozmyślania, możlliwe a2eby kadencję swo-- ze jo juz jeść nimoge -
ją. przoolu2yć, lub zagarnąć lwią części", ani tys spać po nocach ..• 
cudzej nieruchomości. Pienie,dze te 69,! . . . 
użyte na h u l a c z n e tycie siostry m-ojej. Coś .mnt~ ha? dZlesI woło 
Je<l.nym słowem postępowauie p. rordoń- ale JO me WIem - za cem? -
sklego daje dość materjału tym wszyst-l- - - to ino do poduski 
kim., którzy przeciwni są o dopuszczlUliu cichućko syćko płacem ... 
ludzi z naszej narodowości do adwokatu- ł H a n k It. 
ry. Jeteli nasza młodzież ..... odrzuciwsZf 
wBzelką złość i wszelką zdradę i obłudę l _________________ _ 

i zazdrości i wszelką obmowę" (List I S. I ~---------__ ... __ ~~~-'i 
Piotra, R. 2), a później studjowałaby pra- l Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
wo, to z pewnością nie byłoby tyle przy- I 
krości i znaleźlibyśmy się na lepszej dro- i Speci. cborób .kór. wener. j monoplciowycb 
dze życia. l.ódi, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 

Załączając odpis listu do p. Fordońakie- przyjmuie9-1 2 i 3-9 w niedzielę: 9-12 
go proszę Sza·n. Pana wpłynąć na kolegę 
swego, ażeby zrezygnował ze siano-wiska 
prywatnego sekwestra.to.ra moich współ-
właścicieIl. 

Z llowataniem 
(-) Henryk UrY60n. 

n 13046 

Otrąbiono 

Jak to KarUeek 

Wspaniałe uroczys' ości narodowe 
w Lutom t ersku 

o WOjsku łosprowloł 
KarUcek lurga zadzierzysty ,;pierun" 1: 

Katowic, wygalantowany z pałaszem u 
boku przyjeChał na urlop. 

Kiedy azooł zamaszyście salutując spot-
~a.l swego kamrata IIany6a. 

P , - .., k ., .• Tłu ~,~ l l - Karlicku pierunie a cót to ś eie-bi9 
OS'WłęCenile ,,0 a"u o,~gant~aCllJnego -:-. 'Inny u~.a c. on- za pieruński wojok. Kaj się łobroeos? 

kow na uro~1J'S'toscł - Nie widzia pierunie, te we wojsłru 
P a b j a n i c e, 16. 7. _ W n!edzie- Łodzi, Stanisław Szy<llowski, Stani- s~"Ża .. Cót Be myślis, ż~ ~yk .tak mio! 

l d · 12 bł· t k ł K l k· . Czołc y . l cląkle mo do szkoły z kSlązkaml smykać. 
ę, ma . m. w ma em mlas ecz u s aw oz o~s l z~ WSI Z ma, ~- _ A ka.j slużys? 

Lutomiersk, pod Pabjanicami, odbyła raz uczestmk głosnego procesu o zal- '- W ant~'lerji. 
się wspaniała uroczystość pOŚWięcenia ścia w Wyszynie Woźniak, który przy- - No i cM ta robis? 
lokalu organizacyjnego. Na uroc:zy- wiózł pozdrowienia od Marjana Kwiat- - Strzylom z gwerów, flint6w i kan()ooo! 
stość przybyły delegacje z okolicznych kowskiego, przebywają.cego nadal w nów. 
placówek, a m. in. delegacja członków więzieniu. Pięknę. uroczystość, na któ- - Późdź pierunie siednimy sie kaj przy 
ze sztandarem l z zarzą.dem powia1.o- rej było przeszło 500 uczestników, za- oomha pi~va to mi lOJ?owis j.ak łest ta w 
wym na czele z Pabjanic. Po nabo- kończono okrzykami na cześć Wielkiej one~ wO]Bku, ~o CZ~]~'. że JO .sle ~YŻ ta 
żeństwie w kościele farnym odbyło s:" Polski, Romana Dmowskiego, armji w~blera. Ale _sle Ś cl~ble zrobmł pleruń
poświęcenie lo}{alu, mieszcząiCego się narodowej i odśpiewaniem Hymnu skI k.urzok. KurzYB~ łedr,ego ,?ygareta za. 
przy ul. Kilińskiego 47. Do zebranych Młodych. Uroczystość niedzielna wy- drugIm. - No. godeJ l~O gode):. . 
przemówił w gorących słowach prezes warła wielkie wrażenie wśród miesz- - Jak. żek IllO przYJechoł plerumu do 
powiatowy Stron. Narod., Zygmunt kań.c6\y L~tomierska, k.tórzy masowo ~~:gfu \~~;:' i~~lf~{~~ :: ~ioem~~~~!'t 7a~ 
Kraj. Zkolei przemawiali Jerzy Le- zapISUJą. SIę do Stronmctwa Narodo- Bocek stąd nie wyrwie. Kofer swój pie
wandowski z Pabjanic, Ostrowski z w~go. ru-uie, tek CiB pod łóżko, oble.k galoty i 

Michalak i Napierała zdyskwalifikowani 
Zarząd PZTK na wczorajsze m posiedze

niu zdyskawlifikował Michalaka i Napie
rałę za nięsportowe postępki, przytem Mi
chalak zdyskwalifikowany został do 1 
iltycznia 1937 r., a Napierała do 15 sierpnia 
r. b. Jednocześnie postanowiono skreślić 
obu zawodników zarÓwno z drużyny naro
dowej, jak i olimpijskiej. 

Wobec powyższego skład naszej d.ruty-

MJr. Lewicki 
nie jedzie do Berlina 

Departament Kawalerji M. S. Wojsk. ze
stawił już skład naszej olimpijskiej repre
zentacji jeździeckiej w Berlinie. Wielką 
niespodzianką jest pominiQcie mjr. Lewie
kiego, prawdopodobnie naskutek słabej 
formy jeźdźca i konia (Duncana) wykaza
nej ostatnio, zwłaszcza w konlmrsie puha
ru narodów w Łazienkach. 

Do olimpij-skiego konkursu w skokach 
wyznaczono: rtm. Sokołowskiego na "Zbie
gu", por. Gutowskiego na "WarszalWiance", 
por. Komorowskiego na "Wizji" i por. Czer
niawskiego na "Dianie". Poza tem do Ber
lina pojadą jeszcze trzy konte rezerWowe. 

Do wszecbatronnego konkursu konIa 
Wierzchowego zglo ZOIlO: rtm. KUleszę na 
"Benhurze", rtm. Rojcewicza na "Arleki
nie", rtm. Kaweckiego na "Bwmbi~" ~ por. 
Mickunasa na .. Zapo.·oicu". . 

ny olimpijskiej przedstawia się następu
jąco: 

Zieliński, Starzyński, Targoński, Olec
ki, Kiełbasa i Mieczysław Bapiak. Naj
słabszy za.wodnik z powy~szej szóstki od
padnie, a pozostałych :Jięciu sta.rtować ma 
" Berlinie w biegu dru~ynowym, z tem, 
te piąty zawodnik będzie oczywiŚCie rezer
wowym. (PAT) 

Pływackie mistrzostwa 
annli 

Po U-letniej przerwie do programu w. 
f. kadry zawodowej urządzono ponownie 
zawody pływackie jako mistrzostwa garni
zonu, mistrzostwa D. O. K., oraz mistrzo
stwa armji. Ostatnie zawody pływackie o 
mistrzostwo armji odbyly się w roku 1922 
w Czersku pod Bydgoszczą. Zorganizowa
nie obecnych mistrzostw pływackich armji 
powierzyło M. S. WojSk bardzo ruchliwe
mu WKS w Poznaniu, który organizując od 
2 lai już przeprowadz_ mistrzostwa D. O. K. 
Zawody te będą niewątpliWie najciekaw
szą 1 najWiększą imprezą pływaCką, zorga
nizowana, "VI obecnym sezonie w Poznaniu, 
Odbędą się one na pływalni miejSkiej o 
godz. 11 przy Tamie Garbarski-ej. 

spodniaki wojskowe. A co -przytem pie
ruństwie było różnych pasków i krzefl ;
kówl Myślołem, że sie na tym nigdy nie 
połapia. Wooy mi zaI'ok pieruny ścieni. 

:;...; A na kl1niu umis to jechać? Nie 
bols aie? 

- Ja, umia. Spoczątku tak sie bojoł, 
to to sum '!Jieruńskie kunie. Jak z zprzo
du stanies, to cie użre, jak sie łoguna. 
trzymos, to cie kopytem zdzieli. Ale jo 
piorunie zawsze pośrodku &tojot I do-< 
brzek na tym wyloz. 

- A .iak ci .ta teroz jest? 
~ Padom ci fajnie mi sic powo<l.zi. Co 

tek sle ta nie naucył!! Potrafia latać 
l()pakowany, jf\:k pieru'n, umia atrzylać be~ 
,prochu, jechać na kuniu. . 

Naucy! 2ek sie tyż nowych ausdruk6w, 
na dżwif}k których umia choozić na brzu
chu i na zimi ligać. Ja'k zaś pierunie sto
ie. cicho, to u nos nazywo się to baczność. 

Nieroz ci tu .gupio przyjdom i pedz,oID , 
ci żebroku łajzo abo ofermo, co sie po na .. 
syrou chachor kalkuluje. 

- A na'Pieres sie ta nieroz' 
:;...; Ja! O tyro>ków u nos nie brakuje, 

10 tyż czuja sie jak u siebie w doma. Co 
niedziela ida se chroboka zalać i niejed
na. kwarytka z kumplami wvpija. 

- Do miaBta na przepuBtka wycho-. 
{izis? 

- WychOdza gryfnie ,,·ystrojony 1: faj~ 
ną copka,. na .głowie, a jak trza/ma 'krom
f1e'kami, to myśl'a, że mie pierun oz radości 
strzeli, taki ej ze mnie pierul~,c;ki wojok, 

-' A dziouszki som ta. jakie? 
= Tychby k-oJ brakowało?! Frelki som. 

i f:<> f!łJn.e jak pierun, a za. tóbo ino ś1ipia
~l CI epa\,. Balek sie pierunie, że tam 
me wytrzymie. ale żek siEi pierunem kap
noł, te mnie nasze oficyjeery lubie,. A l 
~amr()!t.Y eSom fajne gizd Na jednego 
molk sle ta troche bocy!. bo mi do moi 
dz i o-us.zk i zalito\vol. Ale jak tek mu tro
cha wcis, tak je teroz spokój. 

I ~ak ~zła "kworytka" za ,,1nV'Ol'ytkp," 
"KarlIce'k' Il.aś do świtu f'wemu 'kamrat()ooo! 

, \Vi o~owiada.l. iak tQ w "trof6ku mu r;ię po.. 
wodZlłt' kelly. 
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Kalendara nym.-k.t. 
Piątek: Aleksego 
Sobota: Szymona z Lig

nicy, Kamila w. w, 

Narodowa Łódź staje do wyborów 

Piątek 

Kalendarz slowiaAskl 
Piątek: Ozierżyxraja 
Sobota: Unisława 

Słońca: wschód 3,50 

Wobec rozpisania na dzień 27 września b. r. wyborów 
do Rady miejskiej w Łodzi, powstał z inicjatywy Stronnic
twa Narudc-{vego, Główny Kom,itet Wybol"'czy listy Obozu 
Narodowego, któremu podlega 10 lokalnych komitetów wy
borczych we wszystkich 10 okręgach wyborczych Lod~i. 

zachód 20.06 
Długość dnia 16 g. 16 min. 

Księżyca: wsch~d 2.19 zachód 19,15 
Faza: 1 dzień przed now.em. 

Celem Komitetu jest skupienie wszystkich bezkom
promisowych żywiołów narodowych do walki z niebezpie
czeństwem żydo-komuny. 

Biuro Głównego Komitetu wyborczego Obo.zu Narodo
wego mieści się przy ul. Piotrkcwskiej nr. 86, m. 10. 

AdM redak[ji i lIIminiltratii , todlt 
telefon redakcji I .dDlb.latr.~1 17S-5S 

Piotrkowska 91 
Godaioy przy J~ lila int_""'-

Strajk sezonowców trwa nadal 
od 10·-12 Robotnicy c~ęściowo powracają do pracy .. 

NOCNE DY:ł:URY APTEK 

L ó d ź, 16. 7. - W ciągu dnia wczo
rajszego strajk robotników sezonowych 
trwał bez przerwy. Rokowania nie by
ły prowadzone, gdyż komitet strajko
wy czekał na odpowiedź wfadz woje
wódzkich w związku z interwencją w 
dniu 15 bm. Liczba strajkujących 
zmniejszyła się, gdyż grupy robotni-

ków na plantacjach oraz na rob-otach 
brukarskich przerwały strajk. Również 
robotnicy, zatrudnieni na robotach 
kanalizacyjnych, zniecierpliwieni prze
dłui;ającym się strajkiem, przerwali 
strajk i opuścili miejsca pracy. Prze
bieg strajku jest spokojny. 

Nocy dz:Siejszej dyturują apteki: Steck
la, Limanowskiego 37, JankieJewicza. Sta
ry Rynek 9 (żydowska), StanieJewicza. 
ul Pomorska nr. 19, BorkoW' kiego. Za
wadzka. 45, Głuchowskie.go, NaroJtowict8 
6 Hamburgera i Ska, Główna 50. Pawłow
skiego. Piotrkowska 307_ 

Pogotowie mieJskie: teL 102·90. 
Pogotowie P. C. K.: tel. l02-łQ. 
Pogotowie ubezpiecz.W: tel. 205-10. 
Straż: teL 8. 

Znowu zatargi w fabrykach łódzkich 
Fabrykanci wyplacaj€{ r obotniko-n't n~s~e stawki 

TEATRY t.ÓDZK IE 
Teatr MieJski.....; "Nieusprawiedliwiana 

~odzin'l." . 

Teatr Letni (uL Piotrkowska) ;;... .. Roz
koszna dziewczyna". 

KINA LÓDZKIE 
Corso - "Burza nad światem" i .. 1aśnie 

pan szofer". 

Ł ó d ź, 16. 7. - Ostatnio w dwóch 
najWiększych fabrykaCh w Łodzi wy
buchły ostre zatargi. W fabryce Eitin
gona, przy ul. Dowborczyków 30, wy
buchł zatarg na t.le przetrzymywania 
z~:o~ków i wypłacania mniejszych, 
mz SIę robotnikom należało. Poza tem 
przy likwidacji poprzedniego zatargu 
fabryka zobowiązała się dostarczyć do 
dnia 15 bm. wykaz należności za róż
nice do stawek płac, płaconych po
przednio. Ponieważ warunek ten nie 

został dotrzymany, robotnicy zwrócili 
się do inspektoratu pracy z prośbą o 
interwencję. 

Również przyszło do zatargu w za
kladach przemysłowych Widzewskiej 
Manufaktury. Na dziedziilcu fabrycz
nym zajęci są robotnicy wyładowy
waniem węgla, którym firma wypłaca 
niższe, niż normalne stawki. Wobec 
tego związki zażądały odpowiedniego 
podwyższenia stawek do poziomu, u
stalonego umową zbiorową. 

Capitol - "Czy Lucyna to dziewczyna". 
Ikar - "Dwie sieroty" i .. Król cyganów" 
Mimoza - .:Władca miljonów" i "Tan· 

cerka z Chicago". 
Miraź --' .. Ludzie w tunelu". 
Przedwiośnia - .. Ta., albo tadna". 
Palace - "Potwór". 
Rialto =-- .. W 'Pogoni za szczęściem". 
Stylowy - ,.365 ton króla Pausola". 

POGODA WCZORA.J 

Pod adresem 
inteligencji polskiej w Kaliszu 

N a marginesie akcji o spols,zc~łłie miasta 
K a l i s z, 15. 7. - Stronnictwo Na

rodowe prowadzi systematyczną wal
kę w obronie polskiego handlu i rze
miosła i walka ta dała JUŻ pozytywne 
rezultaty. 

Komunikat łódzkie.i stacjj meteorolo
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 
16 bm.: Temperatura w cia,gu dOby ubie
głej: naj wyższa plus 22 st .• najniższa 16.8. 
Barometr: 741.7. Tendencja: słaby wzrost 
ciśnienia. Wiatry południowo-zachodnie. Na poszczególnych terenach powsta

ją coraz liczniej sklepy polskie, a w 
sklepach dawniejszych stale zwiększa 

Pogoda bez większych zmian. pochmur- ,się ilość chrześcijańskich klientów. 
no z rozjaśnieniami. Sklonność do opa- Również pod wpływem naszej propa
c1ów. gandy np. 'IV Kaliszu, rzerrlieślnicy 

.JAKA BĘDZIE POGODA'? 

KOMUNIKATY 
Teatr Letni w parku Staszica. Od ju

tra codziennie o godz. 9 wiecz. bez wzglę
du na pogodę. Na zakończenie sezonu. Te
atr Miejski wystawia najw'3selszą farsy 
I<ratza p. t. .• Ma,ż o dwóch żonach" . W far
sie znajda, Dopis Pp. Zaklicka, Ziembińska , 
Ziemhińslu. Fidler. Peliński. Lisowski, Zo
ner i inni. 

pols'cy zorganizowali "Chrześcijańską 
Kasę Bezprocentową", zaś kupiectwo 
polskie wszczęło w swoich szeregach 
żywszy ruch organizacyjny. 

Całe społeczeństwo drgnęło w swo
jej martwocie, ale do zwycięstwa jesz
cze daleko. - Zbyt silne są stare na
łogi, z których - ze względu na nasze 
lenistwo duchowe i brak gospodarcze
go uświadomienia - trudno wyrwać 

Teatr Mi~jski. O~iś o gad z: 8,30 wi.ecz. ogół społeczeństwa.. Dotychczasowe 
poraz ?stat~l przem~ła ~0z.nedJa He~efI~go jednak wyniki powinny być zachętą 
l StellI ,,~~eusprawledlnylOna g<><;lzma z dla wszystkich ludzi dobreJ' woli aby 
Zulą Dywmska,. Ceeny bIle<tów zmtone od '. . " 
4'() gr. do 2,70 zł. w rozpoczęt~J \,:alce me ustawac, ow-

I szem POdWOIĆ Ją, bo od zwycięstwa 
Trzy .~stępy Stefana Jaracza '! T~a- zależy nasza egzystencja gospodarcza 

trze MleJskun. Jutro, w sobotę i w medZIe- f i polityczna 
lę o godz. 8,30 wiecz. publiczność łódzka .' . / . .. 
ma sposobność zobaczenia największego . :<\kcJa spolszcz~ma mIast me Jest 
aktora polskiego. Stefana Jaracza w sztu- dZIS postulatem Jednego tylko stron
ce p. t. ·"Zamach". Sztuka ta obrazuje no- nic twa, ale całej uświadomionej czę
wo~ześnie uię~y konfl~kt psycholog-iczny, ści narodu i dlatego wzywamy i za
z:vuJzany z dZIałalnoścla, ideowa, posła 80- praszamy do tej pracy wszystkich Po
c.l.ahstycznego. Partnerka, Jarasza jest. Sta- laków zdrowo myślących. 
nl~ława Per~an0'.""8k~. Vo( nowoc~esne.l for- Zdajemy sobie sprawę iż stare 
mle. tego DleZmlerDJe mteresu.lł\co zapo- . '. .' 
wiadającego się widowiska, wielka, rolę przyz'YyczaJema.1 nałogI ~uszą b~ć 
gra radjo, traktowane jako 080ba dra- powolI łamane, ze trzeba SIęgać ~l.1e
matu. raz do ostrych środków, które u Jed

nostek osobiście dotkniętych wywoły-
Z Zakładu Ubezpieczeń Społecznych. 

Na pO'dstawie uchwały Komisarza ZaJda
du z d.nia 26 maja 1936 r .• na .pokrycie za- zebranie ce-l'em zalożenia ChrzeŚCijańskiej 
}'egłych składek ubezpieczeniowych. pO\V- Kasy Bez,procentowej. Organizatorzy u
stałych /przed dnie-m 1 stycznia 1934 r. chwali.Ji statut i przesłali go do od.powied
wraz z odset-kami zwłoki i 'kosztami, Za- nich wJadz do zatwierdzenia. Nazwa Ka
kład Ubezpiec-zeń Społecznych przyjmuje sy powyższej brzmi: Chrześcijańska Kasa 
obligacje 3% Premjowej Pożyczki 1nwe- BezprocentO'wa przy Stowarzrszc-niu Kup
Btycyjnej z 1935 r. na następujących wa- c6w i Przemy"lowców PolNkich w Łodzi. 
runkach: Obligacje 3% Premiowej Pożycz- Dzialalność Kasy obejmuj,e całe woje
!ki Inwestycyj'npj przyjmowane są po kur. wódz~wo łódzkie. Siedzi.ba Kasy mieści 

wać będą "święte oburzenie", - ale 
trudno; stoimy na stanowisku su
miennego chirurga, który przy operacji 
lekarskiej nie \"ypuszcza z ręki instru
mentu, choć pacjent krzyczy. - Niec):l 
krzy·czy - ale będzie zdrowy, a zdro
wiem swojem przyczyni się do szczę
ścia swojej rodziny i całego społeczeń
siwa. A skoro wyzdrowieje, zapomni o 
chwilowej boleści i z wdzięcznością 
wspominał bQdzie swojego lekarza. 

Ogłoszone dotąd nazwiska kupują
cych u Żydów - stwierdzają., że nawet 
nasza inteligencja z dyplomami uni
wersyteckiemi nie myśli gospodarcze
mi kategorjami. - Nic dziwnego. -
Polaków zawsze nazywano narodem 
poetów i rycerzy, którzy do "łokcia i 
miary" mieli wstręt wrodzony, dlate
go cały handel i przemysł oddali w rę
ce Żydów. Ormian i Niemców. Dziś 
orjentujemy się w swoi·ch błędach i 
żałujemy dość późno, że siQ tak stało 
i rozpoczynamy odwrót. Pierwszy 
przykład daje chłop i robotnik, jako 
najmniej dotknięty uprzedzeniami 
szlacheckiemi. Ale gdzie jest inteligen
cja polska, która nietylko powinna iść 
w ich ślady, ale przewodniczyć w tym 
ruchu, który ma na celu gospodarcze 
wyzwolenie narodu? 

Apelujemy przeto do tej inteligen
cji: Dajcie dobry przykład, bądźcie so
lą narodu i dopomóżcie w naszej pra
cy. jeśli nie chcecie stracić znaczenia 
i poważania w społeczeństwie, jakie 
się wam z tytułu wykształcenia i zaj
mowanych urzędów słusznie należy. 

połączona ze zwiedzeniem grot w Nagó
rzycach oraz Błękitnych Źródeł. Wyjazd 
() godz. 7-ej rano. powrót w godzinach wje
czornych. !{ oszt udziału dla członków 
T-wa zł 4.- dla wprowadzonych gości 4 
zł 50 gr. Zap:sy przyjmuje Biuro Oddzia
łu (Al. Kościuszki 17). oficyna II p. w pia,
tek 17 lipca w godz. od 18-20. 

1931 roku przez sąd okręgowy na 6 mies. 
więzienia. W 1933 roku kontrola przed
stawicieli mianowanego komisarza ujaw
niła, że towarzysze kontrolerzy "przeoczy
li" dalsze 900 zł, które sekwestrator to-
warzysz Thelke a.przcniewierzyl. Wobec 
t~go Thelke pO'nownie sta:nął przed sądem 
okręglJ.wym i wczoraj skazany został na 
6 miesięcy ·,vięzienia. 

SYTUACJA STRAJKOWA 
Konferencja w sprawie straJkn nie od

była się. Zapowiedziana na wczoraj kon
ferencja w sprawie zlikwidowania strajkU 
we fabryce Babada przy ul. Wólczańskiej 
239, nie doszła do skuliku, gdyż właściciele 
przebywają na letnisku i nie stawili się. 
Strajk trwa ni.dal. 

Z RYNKU PRACY 
Dozorcy domowi u starosty. Wczoraj 

w starostwie grodzIdem odbyła się kon
ferencja z przedstawicielami Związku Do
zorców Domowych, którzy podali, że mi
mo obowiązującej umowy zbiorowej. wła
ściciele domów jej nie przestrzegaja" ob
niżaja, płace. nie dostarczaj a, narzędzi pra
cy i w związku z tem dozorcy musza, z 
wlasnych funduszów nabywać narzędzia, 
aby nie narazić się na kary. Starosta ZQ
pE'wnił, że prowadzi od siebie badania i 
konferencję i wyda odpowiednie zarza,dze· 
nie w tej sprawie. Dalej omówiona zo
stała również kwest ja wypowiedzenia pra
cy dozorcom. których w liczbie około 1000 
właściciele domów zamierzają zwolnić, da,
ża,c w ten sposób do zmiany warunków 
pracy na swoją korzyść. 

Nowa umowa w wykończalni Jedwabiu. 
W dniu wczorajszym odbyła się konferen· 
cja w inspektoracie pracy, celem zawar· 
cia umowy zbiorowej dla wykończalni jed
wabiu. \V wyniku konferencji zawarto u
mowę na czas nieograniczony z prawem 
natychmiastowego wypowiedzenia. Nowa 
umowa obowia,zuje od 20 bm. i przewidu
je płacę dla obsługuja,cego prasę 7 zł, a 
dla pomocnika 6 zł dziennie. 

:tydd łamią ustawę o czasia pracy. -
Pracownicy kilku żydowskich piekarń 
zwrócili się do inspektoratu pracy, dono
sząc, że w piekarniach tych systematycz
nie łamie się ustawę o czasie pracy, zmu
szając do pracy po kilkanaście godzin na 
dobę. W charakterze oskarżonych stanęli 
przed sądem trzej dzierżawcy piekarń przy 
ul. Dowborczyków 44: Kossower, Łagiew
nicka 17. Karmazyn, Brzezińska 42 i Blum. 
Bałucki Rynek 6. W wyniku wczorajszej 
rozprawy wszyscy skazani zostali na ty
dzień bezwzględnego aresztu, a Kossower 
na 500 zł grzywny z zamianą. na areszt. 

Tramwajarze chcą rokowań. Pracow
nicy tramwajów dojazdowych interwenjo
wali u inspektora pracy, domagaja,c się 
wszczęcia nowych rokowań z dyrekcją. -
Inspektor pracy wyjaśnił, że wobec zala
godzenia sporu sprawa ich żądań jest nie
aktualna. niemniej jednak rokowania bę· 
df\ podjęte. 

KRONIKA ZGIERZA 

Rozwiązania zebrania Stronnictwa N.
rodowego w Ozorkowle. W Ozorkowie w 
niedzielę. dn. 12. b. m. zosŁa'ło -z:organiZ<l
wane przez mi ejscowe koło Stronnictwa 
Narodowego zebranie czlonkowakie w sa
li "Schlosserowskiej Manufaktury" przy 
ul. Ljsto,padowej 6. Na zebraniu tem prze
mawiali prelegenci z Łodzi. Miscz,kający 
w pobliżu sali Żydzi -z:aalarmowali władze 
policyjne. które niezwłocznie przybyły na 
salę i wezwały zebranych do opuszczenia 
sali. Przewodnicza,cy zebrania za.pytał ,; 
jakiej racji policja rozwiązuje zebranie. 
zwołane prawnie w myśl obowia,zuja,cej 
dotychczas ustawy o zgromadzeniach. Na 
to przedstawiciel ,policji odpowiedział. że 
S~ronnictwo Narodowe jest organizacją, 
nIelegalną, bo w Łodzi jest już rozwiązane 
i on z tego powodu ma polecenie niedo
puścić do zebrania. Obecni na j;ali do 
głębi oburzeni takiem postępowaniem. 
o.puścili pod presja, policji sal-ę. wznosząc 
wrogie okrzyki przeciwko Żydom i ich 
"wojtkom". 

Zajście w Opiece Społecznej. W śro
dę. dn. 15. b. m. w godzinach przedpołud
niowych v:' Opiece SpołeczneJ przy ul. G. 
Da,browskle.go, doszło do burzliwych a
wantur, wywola,nych przez dwóch robot
ników: Fmncisz'ka WOjciechowekiego i 
Tomasza Li.piń&kiego. za·trudnionych na. 
robotach sezonowych, prowadzonych przez 
zarząd miejski. Robotnicy ci. wywoł·ują.c 
awan~urę, domagaH się udzielenia im ,po
ŻYCZkI po 100 zł, twierdząc. że im sa, po
trzebne na wynajęcie 10'kali, gdyż mają 
być eksmi-towa"ni. Wprawdzie zarząd 
miejski 'udziela pożyczki eksmitowanym 
ale ta'kim, któ:-zy sa, w krytycznem p()ło
żeniu. ZajŚCie zlikwidowala wezwana 
policja. 

sie o 10% wyższym od kursu giełdowego si~ w Łodzi przy ul. Piotrko\\l>kiej 1 3. KRON I KA SĄDOWA 
nie ~'yżej !edna,k ja!<- po ::ł 85.- za 100 zł Celem powy?szej Kasy jest niesienie po.. Nierówne traktowanIe. Na terenie 
nommalnel wartośCI. Kurs usta.lony bp.- mocy kredvto'wej bezprocentowej nieza- Skazanie dZiałacza socjalistycznego. Ozorkowa jest dwóch fotografów fi.Jmow
dzie oddzielnie dla I i II emi?ji przez Za,- możnym kupcom chrześcijańskim. Nowo ~rzed sąd~m okręl?owy~ w Łodzi od~ył ców, Po:a~ i Zyd. Polak posiada lice<ncję. 
klad na każda, de'~a,dę (10 dm) na .podsta- wY'brany tymczasowy zarzBid ma głębokie SIę wczoral ·proces ln~ymera Jerz.ego Wlk· oplaca sWIadectwo przemysłowe i pracuje 
~e k.ursu średllJ~g~, -zanotowanego;na przekOJlanie, że- cał~ BpołeczeIistwo chrze- tora . Tholke. ()IbeC~Ie 2atrudmo~.ego www.arunkach.przewklzianychustawą.Na_ 
gIełdZIe warszawskIe] w 'PTzedostatmm ścijaIiskie ,poprze powyższą or~anizację w~rszt~tach mechamcznych P~lsklch Kc- tOI~l.last Żyd nie posiada ani licencji , ani 
:lniu poprzed·niej deklIIdy. Ustalony w wy- PrŻez liczne zapisywanie się na członków leI Pa~stwowy.ch w WarszawIe.. Thelke ŚWiadectwa przemys!{)wego mimo to robi 
żej podany sposób ikurs. będzie obowiązy- tejte Kasy ~kładka roczna członka zwy- w czaSIe osłaWIonych x:zE\idów BOc]alistycz- zdjęcie. Policja nie widzi tego i przeciw
wal równi,ez dla peLnych servi. czajnego ',~y;OSi U 6 _ członka dożywot- nych na rll;tuszu ,JódzkIm 'Pracował wsku- ko ZYdowi nie sporza,dza doniesienia. Jest I· ł 60' I tek poparCia towarzyszów w charakterze to typowy przykład nierównego tra:ktowa-

Powstanie Chrześcijańskiej Kasy BeZ-I mego z . sekwestratora. W 1929 roku stwierdzono nia Polaka iZyda, tembardziej. że Zyd 
p.rócentoweJ. W dn~u H lip~a r .. b. odbyło Z POlskiego '!ow. Turystyczno-~ra~o- że przywlaszc.zył ~obie około 1000 zł i wo~ ,pracuj? w~rew przepisom. Należałoby 
Się w StowarzyszenIu Kupcow l Przemy- znawczego. W dnIU 19 lipca br. w medzIe- bec tego POCIą,gnIęty do odpowiedzialn?- ł ":TeszcJe wejrzeć w ·tę sprawy i Żyda po
słowców Polskich w Łodzi organizacyjne lę odbędzie si~ wyci'3czka do Tomaszowa, ści karnej. skaza.ny zostal w d'n. 27 maja cIą,gnąć do odpowi-edzial-noŚ-Ci. 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, katde I 
dalsze słowo 10 gTo.szy, fi liczb = Jedno słowo, 
l. w. z, a = katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenia nie rooie przekraczać 100 slów, w tero 

OGŁOSZENIA DROBNE 
5 nagłówkowych. 

Ogłoszenia wśród drobnych: l-lamowy mlllmetr 30 groszy. 

r Restaurację" .. Rzeźnictwo 
wyszynk, kolonjalka. dużej wsi ... 11 KUPNA .. w. mieście powi~towem. z cał.ko-
kościelnej wydzierżawię zaraz - wItem urządzemem. do WYp.zler-

Osoba miesięcznie 50.- Wiadomość Po- Szukam ż!lwicnia natych)lllast. Zgl,?sze-
inteligentna. wiek średni szuka znali. \Vodna 15. PachoIski. 5-10 m6rg ziemi z domem lub ma do On:dl''69 Igło Poznan 
posady gospodyni u samotnej oso- zd 67489 bez. gdzie obojętnie. Zgłoszenia I ___ 

Z.( _____ _ 

b! względnię wdowca, Zgłosze- Sprzedam Orędownik. Poznat"i zd 67 771 ~ 25 SZUKA POSADY" 
ma Orędowmk. l'oznan zd 67706 kolonjalno-kr6tki skład. duża Dla" .-

D I
Wieś kościelna. Adres wskaże kupca poszukuje gospodarstwa om Orędownik. Poznań zd 66945 18-2 I 8000 F 

w Poznaniu. śródmieście. ewtl. • 5 mórg, wp acę . • ran-
przejęcie restauracji korzystnie! 700 samochodow ~~~rt!tO\~s\~~~wfd. przy ~8z~łY~~ 

O,gołoszeni, do 30 sł6w Jia 006:W
kujacych oo.sady w tei rwbryrp 
obliczamy DO iednej trzeciej cenie 

drobnych 

2~.OOO h.lp. amort. Do.chód 3700. wozia mleczarskie. opony naHa- ) SI . b d 

Znak oferty naprzykład; li: 118 924, n 2745, d 10rg0 
1 t. d. == 1 &łowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednIe przyjmuj. 
siQ do godz. 10,30, w soboty 1 dni prze~ią

teczne przyjmuje 8ię do godz. 10,15. 

R. Barcikowski S. A. Poznań 
n 13553/5 

s~rzeda11). got6wka 11.000. reszta] rozebranych używane cześ ci. pod'! I[ I li 
Pośredm\,y wykluszem. Oferty niej w firmie Autoskład Poznań. 17. LOKALE _ a U~ a omou'a 
Orodowl1lk. Poznan zd 67583 Dąbrowskiego 89. telefon 46-74. Pomocnik piekarski Nowość! 

dg 2336/7 Ubikacji Samodzielna znający cukiernict'Y0 szulq\ r,ra- Agenci ksiażkowi. 
Dom na warsztat szewski. śr6dmieściu . d b t' Cy w celu praktykI za msklem • 

Jarocinie. nowy. masywny. chlew Dom wprost od "ospodaJ'za posz··J·UJ·D. uczcl~a.. ()o rem ~o .0wa'11lemd • zad- wynagrodzeniem. Zgłoszenia Nie- Poważny koncern Wydawniczy 
. t d bl' k P' ~ ..... '< pra,Wla.l1Iem. przYjmIe pooa e o zl·ell·ńsl'I·. agentura Zbąszyn-. Se- SP. Akc. prZYJ'mI'e kl'll'a solI' d-stod6łka. morga ogrodu. - tanio Plę rowy ogr6. JS o oznama Oferty Oredownik. Poznań zaraz lub 1. 8. jaJko kucharka lub' 14914 h' l~ tn h 

5.000 zł. Otreba. Jarocin~ Kiliń- korzystnie sprzedam. Zgłoszenia zd 67663 do wszystkiego. polecenia dolire. natorska 32. nil' nych wymowny c mte Igen yc 
skiego 2. za 66836 "Warta". Strumykowa 1. ł k ł' Z 1""'""Dgo Pań. Pan6w do pracy stałei. -

d 67692 ,as awe 1,0' oszellla ~".,~~ Pko Prowizja platna zg6ry. Zarobek 
z Sklep domu do Kurjera _Poznańskiego OSZU Ulę miesięcznie 500 zł. Oferty Łódź, 

Okazyjnie Piekarnię m!eście powi.atąwem. I).at!ch- zdg 6760D/6 iakiejl<olwiekbądź posady za Cegielniana 82 ... Wydawnictwo .... 
cztery wille. pięciopokojowe. _ przepisowa bezkonkurenc duża lI!Iast do wynaJ~c:a ~O.- mleslę~- zlożeniem kaucji. - Oferty do n 14 769 

l
domy wi.elkjm wrborze - parcę- wieś kościeina sprzedam. Zgłosze- n

6
le. 2P4awlak, Jarocm. Pzdow6s7ta8n4: b) Inni filji Orędownika. Marszałka --------------

e w ~azdeJ cellle. pom Zlecen. nia skład pieczywa Poznań Ry- c w . o __ Focha 155. zd 67856 Uczniów 
Poznano Pocztowa lD. zd 6784iJ nek 'Vildecki. przy' kościele. 1[- ... WY -.. ° h -k praktykant6w tylko gwaranci.a. 

zd 67688 18. DZIER.c.A.... Czeladnik Monter-mec ani Biuro detekt6w6w "Oko" _ St. 
Dom I[ rzeźnicki, lat 25 sumienny, praco- rutynowany tokarz, obeznany 9. Rynek 71/72 zd 67780 

z ogrodem korz}'stnie sprzedam. 10 MAJĄTKI'" Piekarnię wi~y, kartą r.zemieślniczą, prowa- Irtlzowanbm i Rzlifowaniem szu- _____________ _ 
Starol(!ka. Osiedle, właściciel - ~ i cukiernię w dobrem polożeniu z dZII własny mte,res szuka pracy. ka pracy od zaraz. Zgłoszenia XO Ok 
Brzozowa 35. Debiec. zd 67875 G d t mieszkaniem od zaraz wydzierża- Oferty Orędowmk. Poznań KUrJer Poznański zdg 66 040 lerOWUl 3: 

OSpO ars WO wienia. Adres wskaże Orędow- zd 67724 do grupy agentów kaUCJa banko-

Dom 
wolny od stempla. czterech lo
katorów. sklad kolonialny 16.000 
wpłaty 13.500 sprzeda Metelski 
Poznań, :tIielona 3. zd 67873 

75 m6rg drenO'wane. bwdY'Illki wel- nik, Poznań zd 67735 Pomocnik DZl'elny kupI-e" wa pen~ia 225.;;- Odpowiedź zna' 
bowane. bez inwentarza, i;niw. ... czek. Polski .rrzemysł, Łódź. -
wpłaty 4000. Strrubel, Poznań. Rzeźnictwo handlQwy. dobry ksiażkowy Pll- fachowiec. z branży żelaza, arty- Traugutta 9. zd 67000 
Słowaokiego 21. zd 67904 dużej. w.si ~ośc;ielnej od ząraz do ~r;~~;;e P08~~;tySie~k~;g~~a kuł6~ instalacyj w wod: kanali- Kloerownika 

G d wydzlerzaWlema, narzędZIa od- ' !ł ir B h lt .' zacYJnych. kuchennych I budow-OSpO arstwo ~przedam dzierżawa 35.- Oferty \ artą. lUro d 6~c2-~ eryJne. lanych oraz technicznych. 15 lat do grupy agent6w większe mia-
pryw3!tne 30 m6rg. drenowane. Oręliownik. Poznań zd 67725 z D· czynny. rzutki organizator. po- sta. kaucja bankowa stała pen-
jędonem planie. nowem zabudowa- Mł-- r Mleczarz szukuje stanowiska w hal)dlu lub sja. Polski Przemysł Łódź. Trau-
mem dach6wka, ogrodem 250 yna Z • przemyśle. OfE>rty Kurjer Po- guta 9 n 13 070 
drzew, przy mieście nad szosą dobry fachowiec poszukuj!! dzier- serowar.. doświadczony. kauda znański zdg 66638 . 

Letnisko 
redzka. 12000. wpłaty 9000 sporZe- żawy młyna wodnego, WIatraka, poszukUje posady. Oferty do --------------

d!lm. Strabel, Poznań. Słowac- d9brei Okolicy. Oferty Oredow- filii Orędownik!!. Poznań. M!)r- .,. 'r1 WOLNE POSADY]l Pomocnik 
Teofil6w przy SrJale kUka pokoi 
z utrzymaniem i bez wolne. -
Wiadomość: Rzgowska 72. Dit
kowski. n 14 768 

kIego 21. zd 67903 mk. Poznafl zd 67818 szalka Focha 150. portj. 3583. . fryzjerski może się zgłosić. Po-
• sada stała od zaraz. Czekoński, 

BR. lASlńsłłl 
Fryzjer GostYń. zd 67 "roS 

damski. fryzjerka lub męski 
dobrą wodną ondulację tygodnio
wo 50,- stała posada. Roccoco. 
Marcin 68. zd 67817 

Ciechocinek 
ChrześcijańskI pensionat .. Ple
banja" blis~o łaZienek. pokoje sło
neczne - kuchnia pierwszorzedna 

zd 64 968 

II:.L __ .. O.1:E.N.K.I __ .. :II 
Kawaler 

Skład Fabryczny 
E,ódź. ul. 11 Listapada 5 

poleca: wełny, iedwabie. białe płótna, lniane płótna, firanki, pończochy, 

r~kawiczki, skarpetki. skład zaopatrzony w nainowsze modne mater.iały. 

OBSLUGA SOLIDNA. ng 7 OBSLUGA SOLIDNA, 

Dobry zarobek 
Posiadający złotych siedem za
robi 7 zł. Artykuł sezonowy T.O
kupny. Zgłoszenia: Kalisz. Bo
lesława Pobożne/!'o 17 - 7. 

n14830 

Uczeń 
rzeźnicki. może się zgłosić z pro
wincji. Poznań, Staszica 3, m. .. 

zd 67604 

Pomocnik 
piekarz-cukiernik. potrzebny za
raz. Zgłoszenia Wnuk, Skoki. 

zd 67770 
lat 28. poszukuje panny od 25-30 
cel matrymonjalny. najchetniej 
12row incji. Ofprty Orędownik -
Poznań zd 6770;:; Humor zagraniczny 

Młody 
bezdzietny wdowiec z własnem 
mieszkaniem szuka towarzyszki 
życia. Oferty do Orędownika -
Poznań zd 67 679 

'OG LNOPOLSKIE 
(płyty); 18.00 .. Nasz proll'l'!!am~'~';~==~!!:~~=! 
18.10 lekkie 'oicsenki i tańce -
60łyty). 

Sobota. 18 lipca. Sobota. 18 lipca. 
Wdowa 6.30 audycie poranne; 11.57 - Lw6w - 12.55 .. Pr,zevl3Ai Wy- na 8obote: 

39. intel. domek ogrodem przy sygnał czas.u; 12.03 koncert mu- dawntotw": 14.30 kQncert życzefl: 17.15 Paris P. T. T. R~ital 
Poznaniu wyjdzie zamąż emery- zy,ki lekkiei w wy·kooa,niu orkie- 15.30 muzY'k a a; ,ołyt (z Warsza- fort. An!!]ja. (Nat. P'rOozr.). Mu
ta. inwalidę. Zgłoszenia Orę- fitry Tadeu'.ltl:a SeredyńoskiNW (,ze wy): 18.00 Silva rerum; 18.05 zyka tanecZlna 17.30 Budapeszt. 
downik. Poznań zd 67805 Lwowa): 13.05 dziennik ooludnio· recital śoiewaczy Marii Sabat- Recital slkr:zy'ocow:l' . 

Kawaler 
wy; 15.35 wiadOiJIlości ~()S,pooar- Swinskiej: 18.25 lwowski felieton 18.00 Koeni<!swust. Ludowe tań
cze; 15.45 .Fli'Pe'k i Flapek na aktual.ny; 23.00 muzyka ta'lleczna ce j 10ieSni. M. Os trawa. Muzyka 
letniSIku" - wetSoła audycja dla na 'Płytach. lekka. Hamburg. ..Świeży PO-

poszu.kuje żony do 35 lat, 8 000,
gotówki lllb goopodarstwem. -
Oferty fotog.rafją Orędownik. Po
znań za 67912 

K 1. SPRZEDA1:E_~ 

·dzieci w o.or. Wikt. Bu.dzviWkte- Sobota. 18 lipca. wiew" _ kO'ncert. MonacIdum. 
gO ze LWO'Wla; 16.00 kOoncert soli- Poznali -12.55 ffi'u,zy.ka z 'Dht : Koncert orko 18.15 Berlin. Radio
·H6w. Wy.konawcy: Stel,la Du- 13.15 kOMert życzeń z 1011' t gramo- ka,baret. Bratislawa. Muzyka iaz- ) 
bryszy-cka (fortllloilm). IDilmund fonow2!Ch: 14.30 piosenJd na,r.>- zowa. 18.30 Radio Paris. Muzyka 
Zavenda (śpiew). AkQlIDo. W~ady- d6w (płvt,,): 15.50 pnzel!'lad ,gie ł- leokka. Budapeszt. Koncert or&;e
soJaw Walentv·nowi-cz; 16.45 .. Bał- dQ;wy; 18.00 .. Kometa Hilg'<,goinsa <s'trowy. 
tyk - 'Pustvni.a wodna" -pOo,goa- zblia:a sie do rziemi" sluch()wisko: 19.00 Berlin. Soliści. Koenil!S
danka; 17.00 'koneert z OgrOodu 18.20 życi.3 kul,turalne i ~fP()lecZlle wnsterbausen Mu,zylka .rozry'W'ko-

Mleczarnia 
i owocarnia z mieszkaniem do 
sprzedania Ł6dź. Pabjanicka 18. 

n 14770 

ZoolQl.g'iczneJ:(o w Poznaniu w Wy- Poznania. . wa. 19.15 Pral!a Tańce naro,do"'e 
,konaniu Orkie.stry Syanfoo;cznei Sobota. 18 lipca. cZMkie i morawskie. 19.30 Stock-
,pod dyr. Wi!ktora Buchwalda: - Katowice - 1255 życie kuItu- holm. Dawlla muz. tan. Wiedeń. 
17.50 .. Pu6lzcza !,wd,nicka'" - po- raLne ślaska: 13.02 wiadOiJIlOŚci PrzebQie 1936 r. .. . 
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śrem. zd 67837 .. NIiBlll prQgr8JI!l .... 18.10 .. ŻYCIe dylct:.a StefaJlSikle~o T'I. t ... Na ~I~; Angha. (Nat. Pr{)!Zl'.). ..Ne.gro 
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po ;pustyni, stal się wielbłądem. 
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- Bynajmniej, babciu ..• Podtrzy
muję śmieszną chęć małej zastąpienia 
przyjemnej śmierci wśród kwiatów na 
udrękę przedłużonego istnienia., i dla 
tego jestem za nią odpowiedzialny. 
Wy, babciu, przechowacie znajdkę a ja 
pamiosą koszta. 

- Ależ, Tricotrin, pan !lam uwa· 
żasz się za biedakal 

- I jestem biedakiem, ale nie trze
ba być miljonerem, ażeby się zdObyć 
na jakieś okruszyny dla biednej pta
szyny. 

- Pan chciałbyś to dziecko za
adoptować? 

- Nie, ale chcę się postarać, ażeby 
miało co jeść, i wy będziecie je kar
mić, dopóki się nie uda znaleźć jej ro
dziców. Oto na tymczasem jeden pie-

niądz, a gdy się upewnimy, że dziec
ko jest rzeczywiście podrzutkiem, 0-
trzymacie więcej, niżbyście mieli za
wsze coś do zgotowania w garnku. 
BQ.dźcie zdrowi, babuniu! 

Nie zwracaję.c uwagi na słowa po
dzięki ze strony starej, Tricotin znikł 
w gęstwie lasu. 

- Zrobiliśmy głupstwo, Mistigri, 
- szepnął: ciekaw jestem - co też z 
tego wyniknie? 

:Małpa rozgryzła wielki, pięknie wy
glądający orzech i odrzuciła go z od
razą. Piękna skorupa zawierała proch. 

- Ach, - pomyślał Tricofrin, bio
rąc orzech na porównanie, - miałożby 
nam owo niewinnie wyglę.dające życie 
odpłacić równie wewnętrznem zepsu
ciem? -

Poszukiwanie 
Do najbliższego miasta było jakieś - Dużo, jakkolwiek ten pan z pa-

'dwie mile .. drogi, ale pomimo że Trico- lacu mieszka zupełnie sam. Ach i za· 
trin nie lubił mieć do czynienia z wła- mek wygląda teraz na pałac zaczaro
dzami, nie chciał jednak zaniedbać 0- wany. Stare spustoszone Villiers prze
bowiązku, jaki nakładało nań znal e- istoczyło się i stało się pięknem jak 
zienie dziecka. Widocznie dopuszczono marzenie. Walenty pracuje w ogro
się karygodnego czynu, zbadanie tej dzie. Byłam tam raz, zanim milord 
sprawy było rzeczą władzy, od zabie- przybył i widziałam przez parkan, jak 
gów której zależało bezpieczeństwo 0- obiadował z przepychem królewskim. 
puszczonego dziecka. Dla tego też po- A jaki piękny jest ten szlachcic an
wędrował prostą drogą przez nieocie- gielski! 
niony gościniec, wiodący do miastecz- - Daj aby spokój szlachcicowi, Ni
ka, którego dachy domów i śpiczaste netto. Dotknięcie .lego ręki zabrudziło
wieże przerastały o wiele w oddali ma- by ci policzki. Pocałunek osła zabija 
sę drzew owocowych, :r.:abarwionych gołębie leśne. Spojrzenie pana nie po
już jesienią. winno ostudzić twoich uczuć dla Wa-

Pomimo szybkiego kroku. wolno lentego. 
posuwał się naprzód. Kobiety, pracu- Ninetta zarumieniła się, ale roze
ją.ce w polu, winiarze, pOdbierający śmiała się tak szczerze i serdecznie, 
grona w winnicach, dzieci, napełnia- że obawy Tricotrina znikły wobec spo
jące dzbanki swoje wodą ze studzien, koju jej sumienia. 
wszyscy go zatrzymywali, dla nich - Czy pan mnie ma za taką głu
wsz)'stkich mial on słowa pociechy i piQ.? Lord Estmere nie zaszczycił mnie 
zaChęty. jeszcze żadnem spojrzeniem. Ludzie 

- Z czego się tak cieszysz, dzieciaku T mówią, że jest dumny, jak Burbon. 
- spytała stara, ślepa kobieta, siedzą- - E tmere? - powtórzył Trico-
ca z pończochą w ręku przed chatą, trin z żywym naciskiem. 
swojego wnuka, który zbliżył się do - Tak, to jego nazwisko. To pan 
niej w radosnych podskokach. bardzo dystyngowany i wcale nie dla 

- Tricotrin mówił ze mną, babko! mnie, - zawolała Ninetta, podnosząc 
- Ach, Tricotrinl Szkoda, żeś go kosz na ramię i, zadyszana, podążyła 

nie przyprowadził ze sobą, byłby na· dalej. 
prawił wrzeciono twej matki, chłop- Tricorin pogonił ją wzrokiem, nie 
cze. widząc jej. Uśmiech na jego twarzy 

- Spieszył si~, a i tak już za dłu- miał jakiś niezwykły u niego smutek. 
go zatrzymał go chory koń Turgota. - Estmere! - powtórzył do siebie: 

- I uzdrowił go samem dotknię- - Estmere w tym starym zamku. -
ciem, czy takT Przyjeżdża tu na winobranie, jakgdy-

- Tak, tak, on zna się na wszyst- by Beaumanoir z jego chłodnemi la-
kiem. sami nie wystarczało dla jednego czło-

Tricotrin dotarł nareszcie do mia- wieka! Czy on aby nie ma jakiego 
steczka i skręciwszy pod Złotego Lwa.. związku z naszę. małą znajdką? Chy
stanął w bramie i spoglądał na rynek, ba nie. Hrabia Eustachy nie zna żad
który z tego miejsca można było ogar- nego z takich głupstw, a choćby je 
nąć w całości. nawet miewał, to nigdy nie doprowa-

- Czem jest! Wszystkiem. Co po- dziłby kobiety do takiej rozpaczy, aże
siada'! NicI - takiem było sławne by mogła dopuściĆ się czynu, wołają
zdanie Lisyssa, dotyczące stanu trze- cego o pomstę do niebios I 
ci ego. Zamyślony przeszedł przez rynek 

Słowa te dały się doskonale zasto- za miasto. Gdy się znowu znalazł na 
sować do Tricotrina. Wielostronny gościńcu, wesoły humor powracał 
tak, jak niegdyś grecka gorliwość wy- stopniowo. 
magał.a od ludzkiej doskonałości, po- Zbliżył się do miejsca, gdzie dnia 
siadał z dóbr ziemskich jedynie swego poprzedniego odkrył porzucone dziec
Stradivariusa, małpkę Mistigri i bar- ko. 
dzo ulubionę. Dantego Attavantes. Zrujnowana wieża, której historja 
Miał genjusz Mozarta, wymowę Mira- sięgała czasów Filipa Pi~knego, zosta
beau. dowcip Talleyranda, a wszystkie ła pozostawiona nietoperzom i sowom, 
swoje talenty zużywał na korzyść ubo- a i siedemdziesięcioletniej babci Ma-
gich wieśniaków i winiarzy. non Mirelois. 

Świat wyrokował według swego Po bardzo niebezpiecznych kamien-
zwykłego sposobu widzenia rzeczyonych schodach dochodziło się do wnę
Tricotrinie i jego postępkach. Wie- trza wieży. Szybko i zręcznie jak gem
dziano tylkO, że był osobistością nie- za Tricotrin przebył schody i wszedł 
pospolitą. Dla ludu, który S"0 kochał, a do jedynego nadającego się na ludzkie 
który się rozciągał od Dunaju aż do mieszkanie pokoju starej, walącej się 
Guadalkiwir, od Eufratu do Amazon- w gruzy budowli. Pokój był schludny 
ki, wystarczało to zupełnie. We Fran- i zamieniony w miłe mieszkanko przez 
cH, w jego zaadoptowanej ojczyźnie, pstre blaski jesiennych roślin pnących, 
niczyja ręka nie śmiałaby się nań pod- które się wdzierały przez rysy i szczer
nieśc . by w ścianach, suto je strojąc; tu sta-

Podziwiał rynek owocowy w jego ruszka z podwiązaną pod brodę żółtą 
boga.ctwie zapachów i kolorów, i cie- chustką i z wypłowiałą od słońca nie
szył się nim tak, jak inny cieszy się bieską spódnicą, siedząc przed koło
kubkiem wina. wrotkiem, przedstawiała widok ma-

- Cóż, dobre miałaś lato, NinettoT lowniczy. 
- zapytał jedną z owocarek, przecho- - No, kochany panie, jakież wia-
dzących obok domu. domości co do małej? - spytała. 

- O tak, - odparła Ninetta: - Żadnych niema! - odparł Tri-
pan wie przecie, że nasz zamek został cotrin. - Nikt nic o niej nie wie i we
kupiony i zamieszkany na nowo przez I dług mego przekonania, nigdy się o 
bardzo zamożnego Anglika? niej niczego nie dowiemy. Opowie-

- CZy tak T N o, to masz dużo do- działem burmistrzowi, poczciwy to 
.staw T prostak. Policja została zaraz w ruch 

puszczona., ale, jak dotąd, nie trafiono ani drgnęło, dopóki Trleotrln nIe od
na naj drobniejszy ślad osoby, kt6ra łożył skrzypiec. I 

porzuciła dziecko W' lesie. Musiało to - Masz duszę, maleńka, - zawo" 
nastą.pić przed wschodem słońca., na łał: - chociaż może tylko, o co się lę
długo jeszcze przed ruchem ludzi W' kam, dostateczną do tego, ażeby eiIJ 
tych stronach. wtrę.cić w odmęt. Nigdy nie będziesz 

W tej chwili napół otwarte drzwi ani świętą., ani bohaterską, mała! Ale 
posłużyły za ramy dla przedmiotu ich nie byłbym zdziwiony, gdybyś się nie 
rozmowy. Jak cherub malarza daw- rozwinęła na jaką Pompadour, lub ja
nych czasów stało dziecko z wiązankQ. ką Cobarrus. Mam bardzo niewiele 
białych lilij w ręku, podcza8, gdy dru- dla siebie, mała., będę i dla ciebie miał 
gą odgarniała sobie złote włoski, opa- bardzo mało, ale jeżeli nie trafi ci się 
dające na czoło. nic lepszego, jeżeli nic się nie odkryje 

Tricotrin przypatrywał si~ jej "fil' odnośnie twoich praw i pretensyj, zo
milczeniu, a ona spoglQ.dała nań z nie- baczymy, co się da zrobić, ażeby; u
mniejszą powagą - prz~dziwne miłe możliwić babce utrzymanie ciebie. 
dziecię.tko o wielkich, ciemnych, my- - Niech pana błogosławi Najświę"t
ślących oczach i o postaci rzeźbionego sza Panna! - zawołała staruszka: -
w marmurze kupidyna z kształtami zaadoptujesz pan małą'! . . , 
słabo przykrytemi krótką, wolną ko- - O nie! Zaden rozsądny człowiek 
szulką, jaką miała na sobie. nie chce się wiązać. lakkohriek ja dziś 

- Jesteś przecie! - rzekł wreszcie tu jestem, jutro będę może na księży
Tricotrin. - Ach, jak upartą jest płeć cu. Adoptować jQ. T Nie. Ale, jak m6 .. 
twoja! Gdybyś była dziedziczką wiel- wię, chcę wam dopomóc do utrzyma,..; 
kiego państwa, lub gdyby los jakiego nia małej. Od jej przyszłości niewiele 
dystyngowanego gatunku zależał od się spodziewam. Ma wprawdzie duszę, 
twojej egzystencji, to pierwsze tchnie- ale istoty z takie mi włosami i z Mta" 
nie wiatru byłoby cię zabiło. Bez- mi zabijają w sobie dusz, możliwie 
imienny drObiazg, przemycony do ży- najprędzej. 
cia, kawałek drzewnego pędu, bez żad- - Cicho, Trleotrin., - prosłła bab
nego znaku pochodzenia, jak zabłąka- ka: - wszystko, eo będzie moma Zl'O
na małpka, rozwijasz się dlatego wła- bić dla nauczenia jej dobre~ la zro-
śnie, że cię nie chcą. bięl 

- Tricotrin, - szepnęła babka z - Tak:, nfezawo(tnfe, ah nauezy-
wymówką., - jak pan możesz, mając cielami, którzy opanowują takie nie
serce tak pełne litości, przemawiać w wiasty, jedną z których stanie td~ na
ten sposób do tego dziecka? sza znajdka., to próżność i pożądanie 

- Zapewne, że współczuję małej, bogactwa. 
jak każdej nowej istocie, która się W kilku poważnych slowadl ob}a
zabłąka w naszym podłym świecie. śnił Tricotrin starej wieśniaczce, że 
Zrodzona pod flagą przemytniczą, bę- nie trafiono na naj mniejszy bodaj 
dzie musiała z konieczności przyłą- ślad, który mógłby doprowadzić do 
czyć się do rabusiów morskich. W tej odszukania krewnych małej; poezem 
minucie, w której przyszła na świat, wręczył jej drobną kwoto, niezbędnI! 
prawo postawiło granicę pomiędzy nią dla utrzymania dziecka. 
a światłem slonecznem, została napięt- Babka Mirelois wiedziała oobrze, Iii 
nowaną, nie zasłużywszy na to. on dobrowolnie przyjęte zobowiązania 

Dziecko, które stało, nasłuchuJąc, święcie wykona. 
skoczyło za pobudką nagłego wdarcia A maleńka., podcz8.8, ~ ważono l 
się słońca na kolana staruszki i wy- postanawiano o jej losie, bawlla m~ z 
ciągnęło lilie do Tricotrina. małpką. 

-- Weź, - wybąkało, - to ładne! - Panno ~iro, ~ zawołał Trlco-
Tricotrin uśmiechnął się do niej. trin, gotuję.c się do wyjścia, - jestem 
- Czy nie milutkie to bobo! _ za- ciekawy, czy będę musiał żałować kie-

wołała stara. - Jaka to z niej z cza- dyś, żem cię uwolnił z twej kwiecistej 
sem wyrośnie zachwycająca kobieta! trumny. 

_ Hm. Ładna .fest dosyć. Piękność Mira śmiała sf~, obrywaJ~c ~et:ne 
liście lilij. 

dla kobiety bez nazwiska, bez ojca, _ Zły znak: _ zauważył Tricotrln, 
bez pieniędzy, jest jak kwiaty nieosło- _ jesteś zmienna i niewdzięczna., ln
niętej brzoskwini mamidłem tylko dla bisz złotawy połysk i ani dbasz G to, 
os do kłócia. Gdyby mała była hrzyd- . b· d l· 
ką, to nie popełnilibyśmy takiego błę- ze le ne ilJe pomrę., gdy im pozosta-
du, ratując ją. Jakże się wabi to bie- wisz tylko same złociste pilniki. 
dactwo? Z temi słowy wyszedł. 

- Jacy z nas głupcy, - myślał', ---> 
MU:;- Powtarza ciągle jedno słowo - choćbyśmy niewiadomo jak koehaIl 

swoją wolność, prędzej czy później 
- "Mira!" Wcale niezłe imi~ dla zwilJ,żemy się jakimś wcale niepożą4 

malej korsarki, gdyż korsarką stanie danym związkiem. Dziecko dostałoby 
się niezawodnie przez zemstę. się do domu podrzutków i byłaby z 

Tricotrin palił fajkę w milczeniu niej z czasem gryzetka lub zakonniea, 
i spoglądał na znajdkę, która z kapry- t l d ć 
śnym humorem dziecka ześliznęła się - eraz - wyg ą a będzie jak księż
z kolan babki i bawiła się z Mistigri. ni czka, wychowana po chłopsku, a ja. 
Cokolwiek przyszłość ~otowała dla będę się dręczył przez całe życie! 
niej, maleilka była w tej chwili szczę- Więcej go poruszyła czuła wrażli-
śliwą naj zupełniej. wość starusz~i, aniżeli dola .dziec~s; 

. przy dawamu swego ZObowlązama. 
~eztroskle, koczownicze życie Tri- Poza tern rozsiadła mu się w sercu 

eotrma było tak słodki!" jak dobre wi- jedna z trosk, gdy jego młoda matka 
no, tak błrszczące, . Jak ~ołudniowe I w całym blasku swej urody, jak pod
słoń~e, a}e l on był J~k dZIecko,. bez cięty kwiat granatu, leżała umarła w 
ro.dzmy l za~łąkan~, l los m~łeJ tem jego objęCiach, trzymając na łonie 
WIększą bu~zlł w mm sympatJę. synka, którego zaledwie o jeden dzień 

Na~le Ujął ~o rąk .s~ypce. '. przeżyła. Dla niej to współczuł z opu-
DZIecko spop:zało l Jęło s~u~hać Jak szczoną istotą., która może napróźno 

oczarowa?e: ~IlJe ~padły J~J z rą.cz- szukała ciepła w sercu, co już bić prze
ki, Oezkl Jej zaWIlgotniały l dziecko stało. 

Właścicie1 wt.nnłc i lasów 
Zakę.tek lasu, w którym znalazł 

dziecko, należał do szeroko ciągnące
go się boru pomiędzy winnicami naj
piękniejszych okolic Francji środko
wej i parkiem zamku Villiers, daw
niej własności no.jbogatszych rodów 
w kraju, a który przeChodził od 89-go 
roku przez rozmaite ręce i świeżo na
byty został przez hrabiego Estmere, 
pod rządami którego podniósł się zno
wu do świetnych blasków przeszłości. 

Las i park Villiers rozszerzały się 
na milowych przestrzeniach, przecięte 
rzekę., w którą wpatrywał się z spo
kojem zamek ze szczytu wzgórza, kt6-
re wieńczył. 

Dwie godziny szybkiego chodu 

wprowadziły Tricotrina do prywatne
go ogrodu obfituję.cej w baszty, zbudo
wanej w stylu Odrodzenia siedziby: 
pańskiej. j 

Przeszedł pozłacaną bramę, obej
rzał tarcze i herby na niej, herb ob
cego szlacheckiego rodu Estmerów i 11-
śmiechnął się. 

W. upstrzonym jesienią ogrodzie 
pracował pewien młodzieniec. 

- Dzień dobry, Walenty, - przy4 
witał go Tricotrin; - macie więc teraz 
nowego pana. 

- Tak, bardzo dobrego. Robota nie 
ustaje teraz ani latem, ani zimą. 

- Wi~ Walenty opuścił ParyżT 
,(Cię.g dalszy nastąpi). 



as 

Z za kulis • cia sławne o dełek 
Kulawy starZet - Doktor wynalaz(a i szpieg - Skromny i mil(zą(y 

Detektywem trzeba się urOOzić. Żaden 
Inny chyba zawód nie wymaga tyle by
strości, pr:z,ebieg!o<ści, a przedewBzystkiem, 
co najoważndejsze, intuicji, .co zawód detek
tywa. Takim właśnie detektywem był 
zmarły cojeno w L<mdynie w 81 roku ży
cia 

sIr Patrick Quinn • . 
Przez pól wLeku Quinn byl 

postrachem świata zbrodDiczego LOD-
dyDu, 

a sławny pisarz powieści kryminalnych 
Conan Doyle z .przeżyć jego zaczerpnął 
niejeden temat do swych klasycznych po-
wieści . 

Niedołętnie wyglądaja.cy i wyczerpany 
starzec potyka się po nierównym bruku 
dzielni·cy l'olldyń.skiej Soho, 

przytDłku wszelkich zbrodniczych . 1 
wykolejoDych egzystencyj. 

Na star,ca ndlk~ nie zwracał uw .• gi, ale za
to tem więcej na młodego mężczyznę, któ
ry badawczym wzrokiem wo,dzil po ciem
nych zaułkach i z ręką w kiel3zeni, w któ
rej spodziewać należało się browninga, 
baczruie pr:zygJ.ądał się wszystkim prze
chod:ni.om.. 

Po u'P'ływie kwadransu młody człowiek 
legł na bru'ku, 

poczęstowany celnem uderzeDiem 
pięści baDdyckiej. 

Starz'ec tymczasem kusztykał się dalej, nie 
zwracając tadnej uwa.gi na to, co się dzia
l.a wfoło niego. Po da.lszych d wóch go
<!z-inach dzielnica Soho 

otOCZODa była przez kilkuset policjan-
tów. 

Tego -samego wieczora agenci Scotland 
Yard ujęli 14 ez;łO!Ilków osławio.:uej bandy. 
Nie ,potr.zeba dooawać, te owym starcem 
był sam Quinn, a młodym mętczyzna., któ
ry zwabił bandytów, jednym z jego agen
tów. 

QuI·nn był 

mistrzem w sztuce charakteryzowaDIa 
się 

« ni&wyczerpany w pomysłach tropienia 
ltbrodniarzy. Razu pewnego osiadl on w 
dzieLnicy Soho jako doradca pvkątny i ja
ko taki zyskai sobie w krótkim cza.sie nie
:mały ro·z·gołos. Broni! on nawe-L z dos'ko
nałym sku'tkie-m w kilku wYPcl!d:kach ma
ło Bzkodl,iwych złodziejaszków przed sę
dzi,ą policyjnym, który go zresztą rÓwnie~ 
nie znał i raz bezmała byłby go wsadził 
do kO'zy za fałs·zywe zezname. 

Tereny nawiedzione 
kataklilm1em w ChUe 

e, gwał
towne trzęsienie ziemi nawiedziło re
publikę Chile w po,ludniowej Ameryce. 
Najwięcej ucierpiały miasta Illapel, 

.Coppi.a.po i pc)I'i A1łtoiag~ 

Sława Jego rosła szybko, 
to też powol<i :poczęli przychod'zić do jego 
kancelarji "powatniejsi" klienci. Quinn 
nie nadużywa,ł zauf8i!D.ia sWY'ch kli~ll'tów, 
ce~em jego matlikarady byłO jedynie 

stndJowanle świata przestępczego 

dla uchW)"cenia kiJ,ku wielik:ich zbrodnia
ł'zy, którzy mu s'ię do<tąd wciąt wymykali. 
Po kilku tygodniach dQpiął s'wego celu. 

Ten, którego szukał. 

sa:m przybył do kan,celarj~. Dalsze śled~e-
nie go 'Przez a-gen tów policyj.nych dopro
-wa,d'ziło do wyokryc-ia jego kryjówki i uję-
cia go wraz z towarzyszami. Był nim 
Carboni, 

wódz bandy anarchistów, 

która szerzyła Jl'Ostra.ch w, calej Europie. 
Sp ecj aIiz10 E cia. Qu'inna było Sltrzeżenj.& wy
bitnych os>otbistości przybywający;ch do 
Londynu. Był on 

ncieniem" Diemniej Jak 11 królów, 

którzy oowiedziłi LOindyn w 'czasie jego 
urzędowamia. Król Jerzy V, któremu 
Qu-irnn towarzy.szyl t8J~e w czasie wojny 
światowej w ,po<zycjacll frontowych, ud.eko
rował go razu iPewnego orderem za udały 
,.,!kawal". Król zmuł dobrze Quinna i witał 
go zaWBze bal'd'Zo uprzejlmie. Ra2U pew
ne'go przeds1-awiorno 'krÓloM z okazji zwie
d'Zania fabry!ki amun1cji rpe.wnego chemi
ka, doktora s'zwaJcarskiego, kJtóry wyna
la:zł ciekawe uleps·zenia ,pTZy fabry,ka.cji 
pocisków arma;tnich. Pam doktór o,prowa
dzał króla po fabry;ce i 

objaśDiał go szczegółowo łamaną an-
gielszczyzną. 

Wy;darzyl mu się ipl'Zy tem mały WJqla
dek. Odsunl:\!ł on dŹlwig -pewnej m~yrny 
ta;k niefortunnie nabo'k. te uderzył nim 
sto·jącego obok mIodego człowieka, który 

z Jękiem Dpadl Da ziemię. 

Dwaj ofi.cerowie. sa;nitarni wy~ieśl1 go. 
ZaBlwcz·ony tą. sceną. krÓ'll, z ,pewnem zdzi
wieniem spojrzał na swego cicerona. Dok-

tor szwa.ica1'Slki w ·tej ch wiN :zdja.ł z sieb~e 
bia.ły płaszcz, .perukę i chara.ktei·Y2acł~ 
twarzy, a przed królem s'tanąl na bacZDo·sć 
- Quilln. Cała ta scena była potr.zebna, 

by zdemaskowa6 I ,,załatwi6" zagra-
nicznego szpiega. 

KroI by;ł w wysokim stopniu z,ach wy.con" 
tern, że nie ,poznał 6'wego iP'l'!ZybQic'znego 
·dete-k:tywa. 

QUinn_ ktÓremu ipóźniej nad.WDo S7Jl~ 
c·hectwo, przez d,lugi czat> uchod~lł za naj.; 
lepdej 'poinformo<wanego dy;plomatę a;n
gielskiego. 

Znal OD wszelkie tajemnice stanD" 

gdyż powierzone Bobie miał 
śledzenie szpiegów politycznych 

i znać musiał cały stan sprawy zanim roZ'! 
'Pocza.ł ,,'llo-l'Q.wanie". Mil~zal. jak grób, 
chocia,t dawano mu olbrzyIlue SUJID.y za 
sspisa.nie swy.ch niez,wyk~ych wy'd.ax;zeń d: 
,przeżyć w pamiętniku. ,W ~ P. 

Zagadka duszy zwierząt 
SUa wzroku poskram'ia bes1je 

Prze<': paru laty bawił w Warszawie 
młody pogromca zwierząt, którego wystę
py w cyrku wiele 0136b widziało. Występo
wał on z liczną grupa. lwów i tygry-sów, 
przyczem do tresury nie używal wcale ba
ta., ani innych narzędzi. 

Na zwierzęta wpływał jedynie przy po
mocy głosu i przedewszystkiem, jak sam 
wyjaśniał, sugestywną. siłą wzroku. 

Różne zdania budziły na widowni wy
stępy tego pogromcy zwierząt. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że zarówno ten, jak i 
wszy'scy inni pogromcy zwierząt, nie są 
ludźmi, którym wy.starcza do ujarzmienia 
zwierząt tylko kawał żelaza i bat. Nawet 
syte, d0brze nakarmione zwierzę miewa 
swoje złe humorki i bardzo łatwo rozili'aż
nione 1.y(; może przez tłum zebrany w cyr
ku, orkiestrę, oklaSki i o!,rzyki. W poslu
chu utrzymuje zwierzęta pogromca nie
wątpliWie takte siła, swego wzroku, co naj
wyraźniej poznać motemy po tem, że za
w.sze kaźdy z nich patrzy zwierzęciu w o
czy, nigdy niemal nie obraca się do swoich 
pupilów tyłem, gdyż w tym wypadku skó
ra jego byłaby w niebezpieczeństwie. 

Zahipnotyzowany j~uar 

Nieżwylde przetycie mi!lił zn-any zbie
racz motyli, dr. Worthington w Południo
wej Ameryce. Mote ono stanowić przyczynę 
do rozważań na temat stosowania sugestji 
do dzikich zwierząt. Dr. Worthington prze
bywał wówczas na zlecenie jednego z mu
zeów nowojorskich w Brazylji. Pewnego 
dnia włóczył się sam jak palec po puszczy. 
Nieostrotnie opuścił obóz bez broni, zaopa
trzony tylko w siatkę i torbę na motyle. W 
pewne.i chwili znalazł się w gęstWinie w 
pogoni za pięknym okazem. Nagle usłyszał 
najpierw gniewne parsknięcie i w sekundę 
potem zobaczY'! ogromnego jaguara, przy
siadająeego do skoku. Pierwsza. rzeczą, 
która mu przyszła na myśl w blY'skawicz
nym momencie było: "Przedewszy.stkiem 
nie okazać trwo.gi". 

Jako doświad>czony myśliwy, wiedział 
doskonale, że naj głupszą i najbardziej nie
bezpieczną rzecza. byłaby próba udeczki w 
tej chwili. Zielono - krwawe oczy krwio
tel'czego kota błyszczały nieruchomo w 
odległości nie większej nit trzy kroki. Dr. 
Worthington wwiercH swój wzrok z całą 
silą w ślepia bestji. Jaguar trwał z napięte
L...i mięśniami na drgajB,lCych ła;pach - ale 
nie atakował. Po jakimś czasie nieznacznie 
cofn8,tł się uczony o krok w tył, nie spu
szczając wzroku ,ani 11<1 chwilę ze zwierzę
cia. Powoli krok po kroku z długiemi prze
rwami ' cof8ił się coraz dalej od jaguara, at 
stracił go z oczu. W,szystko to trwalo za
ledwie kilka minut. Al~ łatwo możemy so-

bie wyobrazić, że długo bardzo długo pa
miętał dr. Worthington tę przygodę i że 
znacznie Więcej czasu potrzebował, aby o
chłonąć ze strachu. Swoje ocalenie przypi
suje on jedynie sile swego spojrzenia, któ
re gotowego do skoku zwierza powstrzy
mało przed atakiem. 

Sny zwierząt 

Jednym z naiciekawszych działów psy
chologji zwierząt, jest badanie ich snu i 
marzeń sennych. Ponad ' .... szelką. wątpli
wość stwierdzono, że zwierzęta miewają 
sny. Niejeden myśliwy wiclol,rotnie spraw
dzil, że pies jego po całodziennej służbie 
przy bolm pana w czasie snu bez powodu 
zaczyna nagle szczel.:ać i wylwnywać ru· 
chy nogami, jal'lJcJyby gonil za zwierzę
ciem. Najwidoczniej we śnie przeżywa pies 
znowu swoje wędrówki po lesie, czy polu 
w czasie polowania. Z l'eguly takie sny 
myśliwskie miewają psy bezpośrednio po 
polowaniach, 

Robiono ciekawe próby, aby wywołać 
sztucznie t.ego rodzaju sny u psów myśliw
skich. W większości wypadków wynik prób 
był pomyślny. Podsu wano np. śpia.cemu 
psu pod nos galąź sośniny. Wy'starczalo to 
do wywołania snu "myśliwskiego". Wraże
nie węchowe łączyło się odrazu z pogonia. 
za zwierzyną. Pies szczeka:ł i skiełczał. 

Zdolność do marzeń sennych przeja
wiają również inne zwierzęta. Znany jest 
np. koń wojskowy, który odbył kampanję 
trypoJitańską, a po skończonej wyprawie 
znalazł chleb łaskawy u swego pana. Cza
sami w no·cy zdal'za:ło się, że koń, spokojny 
naogół i łagodny, popadał jakgdyby w szal; 

minały się momenty z walk toczon~h ~ 
jeźdźcami nieprzyjacielskimi w pustY~l. 
Koń ten w czasie wall< za;chowywał SIę 
'Właśnie w opisany sposób. ., 

Dalsze badania i obserwacje zwierząt 
przynieść nam mogą. w przy.szłości bardzo 
ciekawe wynj,ki 

rtal głośno, bil kopytarrni,- a zbliżających Podczas wyścigów konnych o nagrodę Il1.: 
się do niego ludzi usiłował gryźć. Trudno Verdun (FranCja), odbytym w ub. ruedzie-. 
stwierdzić napewno, co moglo być przyczy- le, odniósł zwycięstwo i wziął wyzn. n~ 
na, takiego zachowania się konia, ale pan grodę Rumun, porucznik Tudoren, przed
jeg~ był przekonany, że to jest skutek ma-15taJwiony na rycinie wraz ze swym r.wy-. 
rzen sennych, w który.ch koniowi przypo- cięskim rumakiem. 

Jak z ~ółtych 'kanark'ów 
robi się 'pomarań'czowe 

Znanym jest fakt, że farbu.je się 
futra, przerabia skórki z.wiemęce, le,cz 
nie wielu wiadomo, że w szeregu kra
jów zwierzą1Jka "OWlQlbne" są również 
przem3l10wane, przerabiane, a.by mialY 
ł8id:niejsze czy oryginaJlniejsze barwy. 
Naturalnie obecnie nie może już być 
mowy o przemalowywaniu, iPOIlieważ 
na tem kaidy się łatwo pozna. 

WoIbec tego ucieka.ją $i~ np. w Mek-

syku do napuszczania piórcl( pta;siclL 
!płynem c.hemicznym. Są. tam c.zerwo
ne p8Jpu~ki "kardynałki", ozdabiane 
żółtemi ornamentami. Ta Jl!rzeróbka 
była dokonywana tak misternie i 
q;grabnie, że uczeni zoologowie ocaz 
Chemicy, opisywa:li te paplli:ki, jako. 
nowy gatunek, nie poznając się wca.lfl! 
na proste m fałszeI1stwie. 

CQ jest warte ciało ludzkie 1 

Ostatnio s'J}Oltytka się mowu kana;r~ 
ki o UJPie!l'lzeniu cze.rwono-wmarańczo
wem, z8Jmi8JS't żółtem. Lecz tym ra.
zem - nie są. to już żadne sztucriki 
chemiczne, czy też farłJowania - urpie
menie całkowicie naturalne. Osią.ga 
się to, stosując spe<:jalne odżywianie 
kanarków pewnego rodzaju piepr'lZ&m. 
Pieprze ten zawiera substancję, zwaną 
"capskiu", która ma te właściwości, że 
dOlprowadza do piórek barwnik, zamie
niający żółty kolor piórek na czerwo
no-<pomarańczowy. 

Wiadomo każdemu, że funt cielęci
ny kosztuje tyle i tyle, cały wół żywej 
wagi tyle i tyle, gęś tyle, kura tyle -
lecz - ile też wart jest człowiek nor
malnego wzrostu? Tego jeszcze nikt 
nie dociekał, nikt nie badał. 

Oto d()piero pewien chemik amery
kański (amerykański dlatego, bo w in
nym kraju nikt na takle eksperymen
ty nie ma czasu, gotówki, ani chęci) 
obUczył, że ciało ludzkie jest wartości 
tylko 9 centów amerykańskich a za
tem tylko około 50 groszy waluty pol
skiej. 

Do tego wniosku doszedł ów chemik. 
po ustaleniu, H I iłu_en ludzki 

można wyprodukować przeciętnie tyl
ko: 

A to mu się udało_ 

7 kawałków mydła, z żelaza tylko 
średniej wielkości gwóźdź, cukru tY!t, 
ile zmieści się do małej solniczki sto
łowej, wapna - n& obielenie jednego 
małego kurnika., fosforu na łebk,i dla W ogrodzie zoologicznym wyja.szek o-
2.000 zapałek, magnezji parę gramów, pr()w~dza przybyłych z prowincji sio, 
t. zn. tylko tyle, ile potrzeba do prze- s'trz~nców, którzy zachwycając się zwierzlj
pędzenia pcheł z jednego psa.. tamI, ciągle porównują :ch wielkość. Na-

reszcie zatrzymują się przed OBłem. 
A więc ~szystk? razem - surowiec Halinka: _ Widzi.sz, a mówiłam ci, te 

w W~OŚCI Qg?lneJ .- 50 grosz.y. . tyrafa jest wyższa od wujaszka, a osioł jest 
NIetylk.o WIęc CIekawe obhczeme, niższy. 

ale :r:ównież i sposób wymiaru ich war-I ,Janek.: - ~akaś ty niema.dral czy wio 
tokI. . ~lałaś, lut kiedy osła wię"zego od wu-

. . • Jd,szkjlt · - .., , 




